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C z y  to  p r a w d a  1
Unikamy ile możności polemiki z innym i dzien­

nikami, unikamy jej zwłaszcza kiedy z przyjem­
nością widzimy, że niektóre z nieb rozumieją na 
sze sprawy lepiej, a mówią o nich tonem właściw­
szym , niż dawniej miały to w zwyczaju. G zie 
zaszła zmiana na lepsze, tam usterki, jakie byc 
mogą, łatwiej przemilczeć i znosić. Z tern większą 
też przykrością przychodzi nam stwierdzić, że od 
pewnego czasu powtarzają się w Gazecie Naro­
dowej oznaki powrotu do dawnej a nie chwa e nej 
tradycyi szkalowania ludzi godnych i podburzania 
opinii przeciw tym , których szanować i którym
ufać powinna. . . .  .

Kilka dni temu czytaliśmy ze zdumieniem arty­
kuł, pełen obelżywych podejrzeń czy oskarżeń, 
przeciw X. arcybiskupowi Morawskiemu i n0D“1‘ 
natowi księciu Biskupowi krakowskiemu. Metoda 
zawsze ta sama. Gazeta podaje w wątpliwość ich 
uczucia polskie, a charakter waży lekko! Tosamo 
robiła w swoim czasie za panowania Jana Dobizan- 
skiego, z tymi, których znowu teraz świeżo wy­
chwalała, Adama Potockiego, Popiela, Szujskiego 
Zyblikiewicza. Odpowiedzi takie rzeczy nie po 
trzebują: wystarcza wskazać, że są. Dziwno nam 
tylko, że dotąd za mało były uważane i wskazane.

Zdaje się jednak, że na tem nie koniec: są po­
szlaki, z których możnaby wnosić, że powrót do 
dawnego obyczaju wynika z planu i systemu.
W Gazecie Narodowej bowiem z piątku d. 18 sty 
cznia spotykamy artykuł p. t.: „My takich nie potrze­
bujemy", który donosi, że młodzi ludzie, wydaleni 
z Królestwa, zasadniczo mają mieć wzbroniony 
wstęp do uniwersytetów tutejszych, i że jakiś 
„miarodajny dostojnik1* (nie nazwany, ale do od- 
gadnienia łatwy), jednemu z tych młodych ludzi 
miał oświadczyć, że „my tu takich nie potrzebuje­
my." Po takim wstępie dowodzi Gazeta, że właśnie 
potrzebujemy. Gdyby nie ci, co za kordonem utrzy­
mują ducha, jużbyśmy może w tym kraju zostali jedni 
Niemcami, a drudzy panslawistami; że demonstra- 
cye robimy i robić powinniśmy; g a l i c y j s k i  pa- 
tryotyzm tych, którzy o swoje karyery tylko dbają, 
może nie potrzebować ludzi wyższych nad własny 
interes i zdolnych poświęcić się dla wielkiego celu, 
ale potrzebuje ich naród i jego sprawa.

Taka była treść artykułu. Powtórzył go in ex 
tenso Kuryer Lwowski, a Nowa Reforma dodała 
własny komentarz pod tytułem: „Czy to prawda," 
w którym żąda sprawdzenia i dochodzenia, a je 
żeli się pokaże, że to prawda, w takim razie... 
nie mówi, co zrobi, ale oświadcza, że p o t r z e ­
b u j e  bardziej młodych ludzi z wyższym poglą­
dem, niż takich P o l a k ó w  z i m i e n i a ,  n iez du­
cha, jak ów (nienazwany) „ w y s o k i  d y g n i t a r z . "

Na zapytanie: „Czy to prawda?" — możemy 
służyć odpowiedzią.

Prawda, że młody człowiek z Królestwa przy­
szedł na audyencyę do w y s o k i e g o  d y g n i t a ­
r z a  i prosił o przyjęcie do akademii technicznej 
we Lwowie. Usłyszał odpowiedź, że przyjętym 
być może, jeżeli zbadanie jego dokumentów wy­
każe , że ma potrzebne do tego warunki. Zakłady 
naukowe nie są obowiązane i podług przepisów 
nie mogą przyjmować każdego, kto się do przy­
jęcia zgłosi; muszą wiedzieć, kogo przyjmują. 
Czy te przepisy są słuszne, czy n ie, w to nam nie 
wchodzić — ale przestrzegane być muszą. My tu 
potrzebujemy takich studentów, co się uczą, a nie 
takich, co demonstrują i politykują. Zrób pan po­
danie do rektora, a jeżeli papiery pokażą, że przy 
jętym być możesz, to będziesz.

Do tego redukuje się z a s a d n i c z e  nieprzy- 
puszczanie uczniów, wydalonych z Warszawy, do 
zakładów tutejszych.

Jest jeszcze jedna mała p r a w d a ,  którą w od­

powiedzi na pytanie pozwalamy sobie przytoczyć 
Oto ta, że w tym samym czasie odeszło z Na­
miestnictwa do rektora w Krakowie jedenaście, a 
do rektora techniki lwowskiej sześć podań o przy­
jęcie, z odpowiedzią przychylną.

Powodem gniewu jest oczywiście oświadczenie: 
-Potrzebujemy uczniów, którzy się uczą, a nie 
takich, co demonstrują..." A kiedy dzienniki py­
tają: czy to prawda? — odpowiemy im dziś, jak 
odpowiadamy oddawna i zawsze: tak, to prawda. 
Potrzebujemy uczniów, którzy się uczą, żołnierzy, 
którzy się biją, księży, którzy chwalą Pana Boga, 
potrzebujemy w każdym wieku i na każdem sta­
nowisku ludzi, którzy robią to, co do nich należy, 
i potrzebujemy dzienników, które postępują rze­
telnie i uczciwie, jakiekolwiek są ich polityczne 
opinie. Nie potrzebujemy zaś studentów rozpolity 
kowanych, a nie uczących się; nie potrzebujemy 
agitatorów, którzy szczują i wichrzą; nie potrze 
bujemy dezorganizacyi narodu pod nazwą organi- 
zacyi, ani jego hypnotyzowania pod nazwą „bu­
dzenia ducha.“ Nie potrzebujemy dzienników, które 
szkalują i bałamucą; n i e  potrzebujemy chaosu, 
jaki powstać musi, kiedy jedni w dobrej wierze 
chcą robić to, co do nich nie należy, a drudzy 
w złej wierze do tego ich zachęcają.

Prezydent Rzeczypospolitej francuskiej ustąpił 
świeżo ze swego miejsca przed szkalowaniem i 
podburzaniem. Czy to może ten sukces radykal­
nych pism paryskich budzi ze snu naszych gaze- 
ciarskich Temistoklesów, kiedy błotem rzucają na 
biskupów i oświadczają dumnie, że „nie potrze­
bują wysokich dygnitarzy, Polaków z imienia, 
dbałych tylko o własne karyery."

Ale w końcu musimy i my zapytać: „ C z y  to 
p r a w d a ? "  Czy prawda, że ludzie poważni, że lu­
dzie używający powszechnego szacunku, że oby­
watele dobrzy, że katolicy wreszcie, mają wpływy 
i stosunki w redakcyi Gazety Narodowej. Jeżeli 
zaś to prawda, to zapytamy znowu, jak godzą 
swoje przekonania i zasady z takiemi jej eluku 
bracyami ?

Z Paryża.
Nowy prezydent rzeczypospolitej w pierwszych 

zaraz chwilach swego urzędowania dowiódł, że 
umie być popularnym, a przynajmniej zna sposo­
by, jakimi się popularność zdobywa. Sposoby te, 
o ile nie dotyczą strony politycznej najwyższego 
republikańskiego rządu, są , rzecz prosta, natury 
zupełnie niewinnej; nie brak w nich jednak pe­
wnej teatralnej pozy, która razi delikatniejsze u- 
czucia. Opowiadają, że kiedy Faure, przybywszy 
do Paryża, zstępował po schodach dworca kolei Za­
chodniej i zobaczył powóz zamkięty, a w pobliżu 
tłumy ciekawych, przypatrujących się wybrańcowi 
wersalskiego kongresu z ciekawością, ale bez en- 
tuzyazmu, zawołał głosem podniesionym: „Spuścić 
dach karety. Ja nie chcę się ukrywać!14 Natural­
nie w jednej chwili szmer, w którym od czasu do 
czasu dawały się słyszeć tylko głosy: „Oto on! 
patrzcie! to prezydent! to Faure 1" — zamienił się 
w huczne oklaski i krzyki: „Bravo! bravo! Vive 
Faure!“ Pomimo to w ciągn podróży nowego 
prezydenta do pałacu Elizejskiego nie brakło 
kontrdemonstracyi na rzecz Brissona. Najsilniejsze 
okrzyki: Vive Brisson! dały się słyszeć na Carre 
Marigny. Feliks Faure wydał woźnicy polecenie, 
aby wolniej jechał, stanął w powozie i zawołał 
nie bez pewnej emfazy: „Tak, moi przyjaciele! 
Niech żyje Brisson! Macie słuszność, że wznosicie 
na jego cześć okrzyki! Brisson jest równie do­
brym, jak ja, republikaninem!" Łatwo pojąć, że 
natychmiast podniosły się przeraźliwe okrzyki- 
Vive le president! Vive Faure! Radykalne dzień 
niki, Intransigeant przedewszystkiem, rozpoczy­

nają przeciwko nowemu prezydentowi zjadliwą 
kampanię, mimo wszelkich ustępstw, jakie Faure 
czynić zaczyna radykalizmowi, mimo ofiarowania 
gabinetu Brissonowi naprzód, potem Leonowi Bour­
geois. Faure le Congolais, oto stały przydomek 
prezydenta w artykułach rochefortowskiego orga­
nu Jestto aluzya do tego, że Faure jest akcyo- 
naryuszem wolnego państwa Kongo i że zięć jego 
inżynier Berge jest urzędnikiem tego państwa. Po 
przedmieściach Paryża z ust do ust krąży już pio­
senka, zatytułowana „Feliks w kamaszach"; do­
wcip polega na tem, że Faure ma zwyczaj isto­
tnie nosić kamasze białe w lecie, brunatne albo 
kratkowane w innej porze roku. Treścią piosenki 
jest rzekoma deklaraeyn- Faure’a , że jest gotów 
do walki z socyalistami: „nie brakuje mu już ani 
jednego guzika w kamaszach"— trawestacya zna 
nych słów marszałka Leboeufa.

Praktyka garbarska nowego prezydenta w pierw­
szych chwilach po jego wyborze przybrała legen­
darne formy. Bujniejsze fantazye wyobrażały go 
sobie, jako przymierającego głodem, walczącego 
z nędzą robotnika. Okazało się później, że syn 
przemysłowca dopiero po odbyciu teoretycznych 
handlowych studyów w Londynie poświęcił się 
handlowi i że przez jakiś czas uczył się w istocie 
u Amboisse garbarstwa, ale dlatego tylko, że za­
mierzał rozpocząć handel skór na wielką skalę. 
W Hawrze na rogu ulicy Boubet i ulicy Frank 
lina przybity jest rzeczywiście na jednym z mu­
rów wielki szyld z napisem: „Feliks Faure i 
Spółka: Handel skór". Do spółki garbarskiej 
z prezydentem Rrzeczypospolitej należą obecnie 
pp. Cremer i Bergćrault. Handel ten aż do ostat­
nich dni był jednem z głównych źródeł dochodów 
Faure’a. Jako minister marynarki, często wyjeż­
dżał z Paryża incognito do Hawru, przebywał 
w magazynach, wchodził w bezpośrednią stycz­
ność ze swoimi współpracownikami i robotnikami; 
był podobno wśród nich bardzo popularny. Teraz 
wypadnie zapewne prezydentowi Rzeczypospolitej 
zmienić swój szyld, bo z trudnością tylko dałby 
się on pogodzić z dość wygórowanemi wymaga­
niami etykiety pałacu Elizejskiego; ze spółki je­
dnak najniezawodniej nie wystąpi. Wszakże Cas- 
sagnac przepowiada prezydentowi, że rządy jego 
nie potrwają dłużej, niż rządy Casimier - Periera! 
Garbarze z Hawru, wzruszeni zaszczytem, jaki ich 
spotkał, wystosowali do Faure’a pełną tryumfu 
depeszę. Prawdziwe pielgrzymki odbywają się do 
biura urzędu garbarni Faure’a, gdzie wisi portret 
dzisiejszego prezydenta z przed lat trzydziestu 
sześciu i na portrecie młody przemysłowiec ubrany 
jest w strój robotnika, rękawy ma zakasane, 
w ręku trzyma szczotkę garbarską, ubranie jest 
brudne i poplamione.

Pierwotnie donoszono, jakoby Faure miał być 
fabrykantem okrętów. Doniesienie to jest mylne: 
handel Faure’a posiada tylko kilka własnych han­
dlowych statków. Zresztą prezydent Rzeczypospo­
litej bierze udział w wielu akcyjnych przedsię­
biorstwach przemysłowych. Między innemi jest 
także wiceprezydentem towarzystwa międzynarodo­
wych wagonów sypialnych. W każdym razie jest 
typowym bourgeois’ em kapitalistycznego społe­
czeństwa i tego mu nie darują socyaliści. Burżo- 
azya natomiast wita go bardzo sympatycznie i 
żywo interesuje się prezydentem, w którego do­
mu przechowują się patryarchalne mieszczańskie 
obyczaje. W Hawrze, w Rouen, w Troyes i 
w Rheims mieszczanie urządzili wspaniałe ilumi- 
nacye; w Paryżu opowiadają sobie szczegóły z ży­
cia państwa Faure’ów, zachwycają się panną Łu- 
cyą Faure i przywitaniem jakie przygotowała ojcu. 
W kołach bliższych znajomych rodziny prezydenta 
utrzymują także, że niebawem nastąpić mają za­
ręczyny pomiędzy panną Łucyą Faure a najpięk­
niejszym z deputowanych Izby Pawłem Deschane

lem. Dzienniki wogóle pełne są szczegółów o 
życiu prywatnem dotychczasowego ministra mary­
narki. Feliks Faure wstaje codziennie o godz. 5 
zrana. Około 6 w razie pogody zwykł był wy­
chodzić na balkon i patrzeć na peizaż placu Con­
cordia, paląc ulubioną fajkę; przedtem już załat­
wiał się z zaległościami dnia poprzedniego. O g.
8 minister udzielał audyencyj. Zazwyczaj odby­
wał wiele podróży inspekcyjnych, zwiedził wszyst­
kie arsenały i warsztaty okrętowe Francyi. Ofice­
rowie i urzędnicy marynarki chwalą w gorących 
słowach jego urzędowanie, jego surowość a rów­
nocześnie jego niezwykłą uprzejmość w stosun­
kach urzędowych. Feliks Faure ma jedną tylko 
namiętność: myślistwo. Ztąd pochodzi jego przy­
zwyczajenie do kamaszów. We wrześniu minister 
marynarki bardzo często opuszczał pałac minister­
stwa o świcie i szedł z psem piechotą w kostyu- 
mie myśliwskim na dworzec kolei zachodniej, na 
ten sam, na którym we czwartek wieczorem 
przyjmowany był uroczyście jako prezydent Rze 
czypospolitej. Faure dzierżawił także na współkę 
z kilkoma francuskimi myśliwymi polowanie pod 
Wiedniem; oczekiwano go nawet w Wiedniu nie­
bawem. Teraz wycieczka naturalnie nie przyjdzie 
do skutku.

Pierwszy dzień swojej prezydentury rozpoczął 
Faure od przyjęcia w ministerstwie marynarki 
urzędników i oficerów dotychczasowego swego 
wydziału. W imieniu przybyłych przemawiał admirał 
Human. „Marynarka mówił admirał z uczuciem du 
my przyjmuje wybór swego szefa na najwyższego 
naczelnika państwa. Ubolewać jednak musi zara­
zem, iż Feliks Faure opuszcza urząd, na którym 
dzięki bystrości swego umysłu, prawości chara 
kteru i fachowego obeznania się z przedmiotem 
miał wszystkie kwalifikacye, aby ważne i potrze­
bne przeprowadzić reformy.

Admirał wyraził w końcu nadzieję, że prezydent 
Rzeczypospolitej będzie się i nadal interesował 
sprawami marynarki. Faure dziękował nie bez 
wzruszenia za tę dobrowolną manitestacyę i do 
dał, że nauczył się cenić świetne przymioty urzę­
dników i oficerów francuskiej marynarki. „Proszę 
panów —  mówił — abyście mi i nadal zacho­
wali przywiązanie, jakiego złożyliście dowody. 
Co do mnie, ja zdaję sobie dokładnie sprawę 
z trudności mojego zadania i wiem, że tylko moi 
współpracownicy mogą mi ulżyć ciężaru.14 Około 
godziny ya10 udał się Faure do pałacu Elizej 
skiego; przyjęto go biciem w bębny. Jeden z puł­
kowników wprowadził nowego prezydenta do sali 
adjutantów, gdzie czekał zgromadzony cały per­
sonal cywilnego i wojskowego gabinetu Casimir- 
Periera. Faure przywitał się ze wszystkimi i 
udał się do pracowni, którą następcy swemu od­
stąpił już Perier. W pałacu Elizejskim zabawił 
Faure do południa, przyjmował Dupuyego i mi­
nistra spraw zagranicznych Hanotaux i podpisy­
wał dekrety. Śniadanie zjadł w towarzystwie ro­
dziny w dotychczasowem mieszkaniu, o godzinie 2 
i pół odwiedził panią Carnot i dopiero ztamtąd 
około godziny 3 i pół wrócił do pałacu Elizejskie­
go. Tutaj przyjmował Faure prezydenta senatu 
Challemel-Lacoura i prezydenta Izby Brissona i 
obradował z nimi nad sprawą powołania nowego 
gabinetu. Challemel-Lacour używał podobno wszel­
kich sił, aby odwieść prezydenta od projektu 
utworzenia gabinetu koncentracyjnego; Faure je 
dnak powierzył prezydenturę gabinetu naprzód 
Brissonowi, a dopiero kiedy ten stanowczo od 
mówił, Leonowi Bourgeois, stosownie do wska­
zówek Brissona. Bourgeois zastrzegł sobie jeden 
dzień do namysłu i odbył konferencyę przede­
wszystkiem z Floquetem.

W sobotę rano opuścił ostatecznie Casimir- 
Perier mieszkanie w pałacu Elizejskim, które ma 
w przeciągu kilku dniu objąć Faure w posiada

nie. Po południu Bourgeois miał oświadczyć go­
towość podjęcia się misy i utworzenia gabinetu, a 
wieczorem odbyło się pierwsze publiczne towa­
rzyskie wystąpienie prezydenta Faure’a na balu 
uczniów szkoły wojskowej w Saint-Cyr. Prezy­
denta przyjęto na balu dźwiękami marsylianki; 
jenerałowie powitali go głębokim ukłonem. Sala 
balowa otoczona była policyą.

Historyę ustąpienia Casimir-Periera uzupełniają 
obecnie dzienniki paryskie rozmaitemi szczegółami.
I tak pokazuje się obecnie, że stosunek pomiędzy 
prezydentem Rzeczypospolitej a jego ministrami 
nie był wcale najlepszy. Ministrowie nietylko 
sprzeciwiali się wszelkiej ingerencyi Periera do 
spraw publicznych, ale niejednokrotnie działali 
wbrew jego wyraźnie objawionym życzeniom. Pe­
rier był gorącym zwolennikiem oczyszczenia Izby 
z żywiołów moralnie podejrzanych, i domagał się 
dlatego, aby śledztwa, toczące się z powodu szan­
tażów dziennikarskich i nadużyć towarzystw kole­
jowych, były przeprowadzone z całą ścisłością, 
i aby nie oszczędzano osobistości politycznych, 
wplątanych w jakikolwiek sposób do tych zajść. 
Powtóre dokonano wielu nominacyj, którym pre­
zydent się sprzeciwiał, a na odwrót nie wysłuchano 
jego zdania, kiedy domagał się wydalenia urzę­
dników, którzy dopuścili się w Tulonie niesłycha­
nych fałszerstw wyborczych na rzecz radykalnego 
stronnictwa. W końcu w łonie gabinetu panowało 
silne rozdwojenie. Istniały trzy grupy, mianowicie 
grupa Barthon, grupa Poincarć, która właściwie 
spowodowała przesilenie gabinetowe, i grupa Du- 
puy-Faure, a wszystkie spierały się nieustannie 
z sobą. Perier musiał łagodzić przeciwieństwa, 
wynikające po większej części z ambicyj osobi­
stych i utrzymywać pozorną jedność rządu, który 
bez jego usiłowań dawnoby upadł. Ostatecznie je­
dnak prezydent widział i czuł, że gabinet nie 
osłania go dostatecznie ani wobec prasy, ani 
wobec Izby. Wszystkie te okoliczności tak znie­
chęciły Periera, że jeszcze przed dymisyą gabi­
netu powziął zamiar ustąpienia ze swego stano­
wiska.

Co do nowego prezydenta, to jest on mało znany, 
a przez to ma mniej osobistych nieprzyjaciół, ani­
żeli jego poprzednik, jednakże socyaliści przyjęli 
wybór Faure’a z wielkiem oburzeniem i zapowia­
dają już walkę przeciwko niemu. „Zdrajcy Rze­
czypospolitej — czytamy w manifeście tej grupy —  
spodziewali się, że obskurny Faure będzie osło­
nięty swoją miernością przed slusznemi gniewami re­
publikańskiej demokracyi. Ale ludowi wystarczy 
wiedzieć, że został on wybrany dla osłonięcia 
swem ciemnem nazwiskiem polityki klerykal- 
nej i kapitalistycznej. — Wystarczy wiedzieć, 
że ma przed sobą człowieka Kościoła i monarchi­
stów. Mieliśmy nadzieję, że nasi przeciwnicy, 
ostrzeżeni ucieczką Casimir-Periera, nie zechcą 
dalej niepokoić republikanów o los Rzeczypospo­
litej; ale chcieli oni wojny, będą ją mieli." — 

Również i na zebraniu ludowem w Maison du 
peuple wypowiedziano bardzo gwałtowne mowy 
przeciwko nowemu prezydentowi. „Naszem hasłem, 
wołał jeden z mówców, był okrzyk: precz z Pe- 
rierem! — Dziś zmieniamy go na: precz z Faurem!" 
Zgromadzenie uchwaliło rezolucyę, wyrażającą 
przekonanie, że wybór Faure’a jest „rękawicą, 
rzuconą proletaryatowi". Stronnictwa umiarkowane 
przyjęły przeciwnie nowego prezydenta bardzo 
przychylnie. Journal des Debate pisze z powodu 
wyboru: Wszystko, co wiemy o przeszłości Feliksa 
Faure’a, upoważnia nas do mniemania, że zgroma­
dzenie narodowe złożyło w dobre ręce losy Fran­
cyi. Jest to natura prosta i uczciwa, a jego nazwi­
sko jest otoczone ogólnym szacunkiem. P. Feliks 
Faure nie należy do polityków z zawodu, tak u

LYSISTRATA.
.a

Nie będziemy rozwodzić się nad trudnościami —  
powiedzmy — nad niepodobieństwem wystawienia 
na scenie nowożytnej Lysistraty  w pierwotnym 
jej układzie scenicznym, w zewnętrznej formie, 
w jakiej przed dwudziestu kilkoma wiekami uka­
zała się wobec publiczności ateńskiej. Nie będzie­
my się spierać, czy nauka jest w posiadaniu do­
kładnego sposobu zastosowania chórów, które sta­
nowią część składową tej, jak innych komedyj 
Arystofanesa; nie będziemy dociekać, jak należa­
łoby poradzić sobie tutaj z chórem starców i z chó­
rem kobiet, czy winny śpiewać, czy deklamować 
zbiorowo, czy też za pomocą naczelników. Wie­
my bowiem, że w ten lub ów sposób, chóry by 
łyby niezrozumiałymi, nieprzystępnymi dla publi­
czności, że zatem to, coby śpiewały, lub deklamo­
wały, byłoby straconem. Nie łatwo również roz­
poznałaby się dzisiejsza publiczność w innych 
szczegółach pierwotnego układu scenicznego.

Doświadczenie nas uczy, że za dyrekcyi p. Ko- 
żmiana wystawiono wzorowo, ale zupełnie niewol­
niczo , wedle pierwotnego układu scenicznego, R y ­
cerzy Arystofanesa w znakomitym przekładzie Szuj­
skiego. Byli wtedy dobrzy aktorzy, grali wyśmie­
nicie, sam Szujski kierował próbami. Była to 
prawdziwa uczta, ale zaledwie dla kilkunastu osób; 
dla szerokiej publiczności była ona bez smaku, 
była martwą literą. Ograniczyć się musiano do 
dwóch czy trzech przedstawień.

Nie był to zatem sposób zapoznania dzisiejszej 
publiczności z grecką komedyą, z Arystofanesem 
nie był to sposób — że się tak wyrazimy — po­
żądanego spopularyzowania nieśmiertelnego ateń 
skiego komedyopisarza.

Takie przedstawienia, trzymające się wiernie 
pierwotnego układu scenicznego, mogą mieć war­
tość archeologiczną, filologiczną, literacką, tea­
tralnego i scenicznego powodzenia mieć nie mogą. 
Dodajmy, że chcąc być zupełnie dokładnym, trze- 
baby, żeby role kobiece grane były przez męż­

czyzn w maskach, że wreszcie koniecznie nale­
żałoby zbudować scenę dla takich przedstawień 
zupełnie inną od nowoczesnej.

Nie mniejszy od scenicznego, nierównie nawet 
ważniejszy, wchodzi tu w rachubę wzgląd oby­
czajowy. Nie będziemy badać, czy lepszymi, czy 
gorszymi są dzisiejsze obyczaje od greckich pod 
koniec V wieku, dość, że są innymi i że nie znio­
słyby na scenie wyuzdania mowy, dosadności wy­
rażeń, szorstkości dowcipu, nagości obrazów, rea- 
izmu, bezwzględności, gwałtowności działania i 

dwuznaczników w Lysistracie Arystofanesa. Nie­
tylko płeć piękna opuściłaby z oburzeniem salę 
widzów, opróżniłaby się loża resursowa. Francu 
ski tłómacz Lysistraty  p. Humbert mówi: „Ta ko- 
medya zalicza się do najlepszych Arystofanesa; 
zbliża się najbardziej całością układu, rozwojem 
myśli i szeregiem scen do nowożytnych sztuk, ale 
jest też najbardziej wyuzdaną i niepohamowaną 
w wyrażeniach. Trzeba zatem przyznać, że jeżeli 
moralność w swoich zasadach nie zmienia się, 
wstydliwość i przyzwoitość różnią się wedle miej­
sca i czasu, i że nierównie wyżej stoją u nas, niż
u ludu, uchodzącego za najwykwintniejszy w sta 
rożytności. —- Stwierdziwszy to, przyznać musimy 
zarazem, że myśl, że cel komedyi, są w całem 
tego słowa znaczeniu -— uezciwemi."

Dwa więc przeważne względy: jeden sceniczny, 
drugi obyczajowy, przemawiają przeciw zapozna­
niu się szerokiej publiczności teatralnej i zetknię­
ciu się jej z grecką kom edyą, z Arystofanesem, 
zwłaszcza z jednym z najznakomitszych jego utwo­
rów — z Lysistratą.

Czyż publiczność ta ma być odciętą od czer­
stwego dowcipu, niezrównanego humoru, szalonej 
werwy, zdrowego sądu politycznego i głębokiego 
patryotyzmu ateńskiego komedyopisarza : od jego 
uczciwej myśli i uczciwego celu? Czyż niepodobna 
zużytkować tych wszystkich drogocennych pier 
wiastków, bez zadania gwałtu nowoczesnym wy 
maganiom scenicznym, bez obrażenia obyczajno 
ści, a dla wlania nowego we współczesną scenę 
życia i puszczenia między publiczność ożywczego 
prądu ?

Mniemamy, że w każdym razie próba warta 
jest zachodu i pewne obudzić winna zajęcie.

T aką próbą, w wyżej określonym zamiarze, bę­
dzie przedstawienie na scenie krakowskiej L y s i­
straty , układu i w przekładzie p. Stanisława Ko- 
żmiana.

Wzgląd obyczajowy musiał być naprzód wzięty 
w rachubę w ten sposób, aby ocalając główną 
myśl Arystofanesa, ubrać ją  w szaty, niepłoszące 
wstydliwości, w formę, na którą mogłaby się dzi­
siejsza publiczność zgodzić. W przedstawieniu my­
śli głównej Arystofanesa nie należało puszczać się 
poza granice, których dotąd nie przekroczyła współ­
czesna scena. Zadaniu temu głównie sprostać mo­
żna było przyzwoitością w wysławianiu się, uni­
kaniem, raczej usunięciem zupełnem wyuzdania 
oryginału. — Wogóle zaś zadanie było uproszczone 
wobec niezliczonych utworów scenicznych, wciąż 
grywanych, a odznaczających się drastycznością, 
do której wcale dotrzeć nie trzeba było, aby od­
dać i przedstawić myśl i cel komedyi Arystofa 
nesa. Lysistrata  w układzie, w którym ukaże się 
na scenie krakowskiej, pozostanie pod względem 
drastyczności nieraz o wiele w tyle za Półświat­
kiem, za Gavaud-Minard et Co., za Kamionką, 
Tricoche i Cacolet, Małżeństwem Olimpii, Synem  
Naturalnym, Flipotą, za wyborną komedyą Fre- 
dry (syna) Oj młody młody, za Żołnierzem kró­
lowej Madagaskaru, lub Oj mężczyźni, mężczyźni! 
i innymi utworami scenicznymi, znanymi z na­
szych scen, że nie powiemy nic o Pięknej Hele 

Orfeuszu. Żaden szczegół w Lysistracie, jak

gdyż zawsze znajdzie się w nich pełno zdrowych 
a nawet podniosłych motywów.

O tem, co z życia przeniesionem może być żyw­
cem na scenę, miała starożytność inne,
my wyobrażenia. Śmiałym rzutem wypowiadała jego komedyi.

nie i
się ona ukaże na scenie krakowskiej, nie zbliży 
się nawet pod względem brutalności obyczajowej 
do tyle razy widzianej wielkiej sceny ziywania 
dzwonków, przewracania krzeseł, i zamykania 
drzwi między panią Causade a Maurycym w N a j­
serdeczniejszych Wiktora Sardou.

Wobec tych kreacyj nowoczesnej muzy, uwzglę 
dniająe miejsce, czas, czyniąc zadość co do formy 
wymaganiom obyczajowym współczesnym, bezpie­
czniej, z mniejszą troską;, a z lepszym pożytkiem 
wysłuchać można komedyi Arystofanesa, choćby 
przyszło przyznać, iż niewszystkie są buduj ącemi,

Należało zatem, użytkując doskonały układ sce­
niczny, nagiąć go nietylko do głównej myśli Ary­
stofanesa, ale także zastosować go do jego Stylu 

aniżeli i umożebnić uwydatnienie wszystkich piękności

ona i przedstawiała rzeczy, które my obwieszamy 
pozornie tysiącami osłon, aby uchylać potem ich 
rąbki i wskazywać, że pod temi osłonami kryje 
się jednak rzeczywista nagość. Wolała ona nie­
kiedy fakt brutalny od długich analiz uczuć i na­
miętności, które ten fakt za kulisami sprowadzić 
muszą. Nowożytne postępowanie jest dziś konie­
czne, ale sztuki, nie dające ognia, lecz igrające 

nim długo i swawolnie, z pewnością więcej nie- 
zdrowia niosą między publiczność i społeczeństwo. 
W niniejszym układzie Lysistraty  uniknięto ja ­
skrawości starożytnych, a niema w nim rozbiera­
jących dusze i ciała analiz, dzisiejszych buduaro­
wych komedyj.

Szło następnie o układ sceniczny, któryby nie 
skrzywił zbytecznie komedyi Arystofanesa, a uczy­
nił ją  przystępną dla publiczności nowoczesnej.

Pod tym względem znalazło się niemałe uła­
twienie.

W r. 1892 przedstawiono w Paryżu w „Grand 
Thćatre" Lysistratę, napisaną przez p. Maurycego 
Donnay dla znakomitej w swoim rodzaju artystki,

To też pełną ręką zaczerpnięto w Lysistracie 
Arystofanesa i zachowano niemal żywcem z niej 
wszystko, co się dało, rozkładając między wystę­
pujące osoby, nietylko to, co one mówią w greckiej 
komedyi, także to, co przypada chórowi starców 
i chórowi kobiet. Nie kolejno — gdyż to było 
uiepodobnem — ale rozrzucając je  w całym utwo­
rze, pomieszczono wszystkife znaczniejsze zdania, 
dowcipy i główniejsze epizody, znajdujące się 
w Arystofanesie. Tym sposobem zastąpiono czer­
stwą polityką słynnego Ateńczyka, francuski sen­
tymentalizm i melodramatyczne deklamacye pana 
Donnay. Przywrócono obyczaj i humor grecki, za­
stąpione we francuskiej przeróbce dowcipem i  żar­
tem, niesięgaj ącemi nawet do Offenbacha. Pyszne 
epizody greckiego tekstu, zaprzepaszczone przez 
francuskiego autora, ocalouemi zostały: układy 
Lysistraty ze Spartankami, opanowanie skarbu pu­
blicznego, Beotki, które Donnay ignoruje, przy­
bycie posłów Lacedemońskich, końcowa na Akro­
polu uczta. W zamiar, usunięto stworzony przez 
Donnaya, nie istniejący w Arystofanesie pół­
światek, tem chętniej, iż nie miał nic wspólnego

Pa]Po<? względem układu scenicznego Francuzi s ą |z  salonem Aspazyi, a był zwykłym, tuzinkowym 
mistrzami i nikt ich nie prześcignie, ™rvskieh kokot: tvle razvinż widzianym

Niepodobna zatem było wahać się i przyjąć na­
leżało, w zamierzonym celu, układ sceniczny Lysi­
straty, sporządzony dla pani Rejane.

Trudność jednak tym sposobem tylko w pe­
wnej mierze była przezwyciężoną.

Donnay wziął jedynie za podstawę myśl główną 
komedyi Arystofanesa, wszystko inne poświęcił 
i zastąpił nowoczesną komedyą francuską, wiecznie 
odnawającem się wiarołomstwem małżeńskiem i 
światem kokot. Donnay nie miał na celu zapo­
znania publiczności z Arystofanesem, miał tylko 
na myśli dobrą rolę dla Rejane.

To zamiarowi obecnemu przedstawienia Lysi­
straty  na krakowskiej scenie nie odpowiadałoby.

światem paryskich kokot, tyle razy już widzianym 
na tutejszej scenie.

Wreszcie było to zgodnem z duchem Arystofa­
nesa, aby, gdzie się nadarzała sposobność, poczy­
nić zwroty do miejscowych i bieżąeych wypadków, 
zastąpić niemi niezrozumiałe dziś alluzye do ów- 
czesuych ateńskich stosunków. Rzecz tak dalece 
nasuwała się sama przez się, iż niepotrzeba było 
w tej mierze wysilenia wyobraźni i że znane epi­
zody z życia naszego weszły same, jakby własną 
siłą, w organiczny skład komedyi. Właśnie ta 
swoboda, z jaką się tam dostały, stanowić będzie 
największą ich na scenie wartość.

•W ten sposób powstała Lysistrata  układu pana 
Koźmiana.
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nas pospolitych, na nasze nieszczęście; nie jest on 
człowiekiem jednej koteryi lub sekty, ale jest to 
umysł liberalny i umiarkowany, inteligencya czy 
sta i pewna, charakter lojalny."

*

Leon Bourgeois przyjął misyę utworzenia no 
wego gabinetu pod hasłem republikańskiej kon 
centracyi. Gabinet taki stał się nieuchronnym od 
chwili, kiedy dawna umiarkowana większość Izby 
deputowanych tak się rozbiła, że nie potrafiła 
nawet przeprowadzić własnego prezydenta. Chwiej 
ne żywioły z grupy Isamberta, tak zwanej unii 
postępowej, przechylały się coraz wyraźniej ku 
radykalistom, którzy w ten sposób, zwłaszcza przy 
pomocy socyalistów, stali się panami sytuacyi. 
Jednakże według swej zwykłej, wcale zręcznej 
taktyki, nie obejmują oni władzy sami, ale tworzą 
rządy koncentracyjne, do których także należą 
republikanie umiarkowańszych odcieni, zwłaszcza 
oportuniści. Te gabinety koncentracyjne ulegają 
zupełnie radykalnym wpływom przy niewolniczem 
współdziałaniu umiarkowanych. Takimi były wszyst 
kie gabinety poprzedniej Izby, takim będzie ga­
binet Bourgeois, który figuruje wprawdzie w to 
warzystwie Cavaignaca i Poincaró’go, ale całą swą 
przeszłością i swemi wcale jaskrawemi przekona 
niami należy do radykalnego obozu. Program no 
wego gabinetu ma obejmować przedewszystkiem 
częściową amnestyę, z której skorzystają Roche 
fort i Gćrault-Bichard. Żywioły umiarkowane otrzy 
mają zapewnienie, że podatek dochodowy nie bę 
dzie wprowadzony.

Przegląd polityczny,

Kraków 20 stycznia.
Sejm czeski zajmował się na sobotniem posie 

dzeniu kwestyą reformy wyborczej. Dep. Bareuther 
uzasadniał obszernie projekt, wniesiony przez sie­
bie i przez dep. Schlesingera, a odnoszący się 
do zaprowadzenia bezpośrednich wyborów do Sej- 
mu w gminach wiejskich. Wniosek przekazano 
komisyi, zajmującej się sprawą pomnożenia liczby 
członków Wydziału krajowego. Przebieg posiedze 
nia ożywiony został nadto senzacyjnym wnioskiem 
dep. Kramarza. Młodoczeski wnioskodawca zażą­
dał, żeby „namiestnik królestwa Czech był odpo­
wiedzialny przed sejmem za to, aby akta rządo 
we, które przypadają w jego zakres działania, 
odpowiadały ordynacyi krajowej i krajowym usta­
wom." Dep. Kramarz pragnie to przeprowadzić za 
pomocą zmiany § 17 krajowej ordynacyi czeskiej. 
Zmiana ma być przeprowadzona w drodze usta­
wy. Osobna ustawa zawierać ma postanowienia 
o zakresie tej odpowiedzialności, oraz o składzie 
trybunału, który rozstrzygać ma o sprawie oskar 
żen ią , w jakieby sejm postawił namiestnika 
Ustawy krajowe według nowego brzmienia § 17, 
mają być ogłaszane w imieniu cesarza i króla’ 
z wyraźną wzmianką o zezwoleniu sejmu, oraz 
mają być kontrasygnowane przez odpowiedzialne 
go przed sejmem namiestnika. Powyższy projekt 
oceniają dzienniki wiedeńskie jako krok czysto 
demonstracyjny, podnosząc, że stanowisko namie 
stnika regulują zasadnicze ustawy państw a; we 
dług nich namiestnik jest reprezentantem i orga 
nem rządu ; wykonywa polecenia rządu i za wszy 
stkie swoje kroki odpowiedzialny jest przed prze­
łożonym ministrem. Odpowiedzialność ta nie da 
się pogodzić z odpowiedzialnością wobec sejmu, 
a wszelka pod tym względem zmiana, pociągałaby 
za sobą zmianę ustaw zasadniczych.

Z Pragi dochodzi wiadomość o zamierzonem 
ustąpieniu marszałka krajowego Czech, księcia 
Jerzego Lobkowitza. Ks. Lobkowitz miał objawić 
stanowcze postanowienie, że po upływie bieżącego 
okresu sejmowego, zrzeknie się piastowanej go 
dności i nie przyjmie jej po nowych wyborach 
sejmowych. O zamiarze tym uwiadomił już podo­
bno marszałek rząd i swoich politycznych przyja­
ciół. Jako następcę wymieniają prezydenta współ 
nej rady kultury krajowej księcia Ferdynanda 
Lobkowitza, którego stanowisko zająłby ks. Fry­
deryk Schwarzeńberg, oraz hr. Wojciecha Sehon- 
borna, brata ministra sprawiedliwości. — Prasa li 
beralna podaje jako komentarz dymisyi, że mar­
szałek wzbrania się zawrzeć kompromis wyborczy 
z konstytucyjną wielką własnością ziemską, bę 
dący naturalnym wynikiem koalicyi. Książę Lob­
kowitz, według zdania panującego w kołach cze 
skiej szlachty feudalnej, nie usunie się do życia

prywatnego, lecz rozwinie czynną działalność wyborów prowadziła się poufnie od początku Sej- mut" lub innv tenor a*™- u- • „„„i. „  „ i
w 6, r .a „ e n . . r r » 5 ęm Caech.^ ^  | mn ml d , y J 0 Pfrakojanii. P .  , L , * «  ‘S 7 S 7 S ’ "  e“ y p o lf tN  we

wvmiarkowftri. karlo usiłowania do twory.finm I r.rar^ia .. r> rV i . . ?  X ” A
słynny czeski kwartet smyczkowy; w piątek dnia 8 
lutego skrzypek Achilł Simonetti z Londynu wespół 
ze śpiewaczką Jadwigą Salter; w piątek 15 lutego 
wieczór Towarzystwa z uprzejmym współudziałem dy­
rektora Żeleńskiego, który wspólnie z panną J. Ła- 
dówną odegra sonatę Rubinsteina, nadto występ pp, 
Abłamowiczównej i Stopczaóskiej; w piątek zaś 22 
lutego koncert ze współudziałem Bolesława Doma-oświadczył również, że wobec nowego rządu7 aM centrain ^o Iw L sk  m  ̂ jak k T a k o ^ ^  . . .- , . -  • M ------------------------- -

muje takie samo, jak  dawniej, stanowisko. Zda miała trzech swnTeb reprezentantów (na dziesięciu forma włada hie^i atu. slły> ani mwencyi, — mewskiego (koncert Rubinsteina), zarazem oratoryum 
nieT mT Ł , Di eŻy .kr r aie StW0™yć 1 rałonków), oraTTednego ^^^ępcę ^ n a  piędu)?^— I że ̂ ro^o^a k^óra ćechuie11!113 J ^ k  zbyt często Saint-Saensa P. t. „Potop." Bile’ty zamawiać n i a
n i mis t amfie t m a ł L ? ' L Ł ZmU8ZOn̂ Wiązać si« I Wszystkie trzy kluby składające unię konserwa-1 pierwszym warunkiem i ^ ? er°Ś: kanĈ 1! rZ L To.T.arzy8twa (plac Szczepański, 3).
nieustannie z małemi f ra k ^ a m T T  p r ^ j ^ S  r ^ a / ęT r Znafy  " T ^  d ^  w p r a l e k

nki Ŵ 2 o tyi e^ “ W _ ^ nion? poważnych zgodnie, że propo^ycyę przyjąć należy z warun logu wygłoszonym bez ż v S  ^  km-bez I cercie przyjęła wiedeńska pianistka Ella Pancera. 
Kra | —  W yprowadzenie zw łok ś. p. Józefa Mrazka

na cmentarz krakowski, następi we wtorek d. 22 b. 
przy-1 m. o godz. 3 popołudniu z krypty XX. Pijarów

czego s t Ś K  Tihdalr m dlH  postaw iono prócz” tego zasadę, że pierwotni I ^ K k l m  żałobne odprawionem bę
S o a e v f  odnń^ 6 ° ^ UCr 0 ProPozyP  członkowie komitetu (dziesięciu we Lwowie, dzie właśnie szedł prostemi ścieżkami szukaiac efel ' ’

• zące do fuzyi z partyąIsięoiu w Krakowie) mają być wybrani tylko z po tów w prawdzie źvcia Ile tu 7nT i™ !L ; n
narodową. Następnie zabrał głos powtórnie prezes I między posłów (seimowveh lub do Rady naństwai a»v.i ■ nąjomości ludu, b< .  , „ ---------- r -------- ---------
gabinetu baron B a n f fy ,  protestując przeciwko Z tego wynika że duchowni członkovS W d - 1 J i  i v l l  i ? 1! T  ~  jakie zarazem zrę-1kowie, zamiast wieńca na trumnę śp. Józefa Mrazka,
wciąganiu Korony do dyskusyi parlamentarnej. I tetu wejdą do niego przez kooptacye co na Kole Idem “ w ł 016 ? a no^cl w epizodzie z „cu-1 złożyło na nasze ręce kwotę 50 złr., przeznaczając
„Wiem tylko tyle — mówił Banffy -  że przez wyraźnie było oświadczonem fnrzezhr W o iliS h l W d  ?  eI?k.tr7?zn\ Slł%! Środki dzia- z niej 25 złr. na rzecz gimnazyum polskiego w Cie-
zaufanie Korony powołani zostaliśmy do steru rzą-1 Dzieduszyckiego) a Drzez Koło nrzvietem Miei I ardzo proste, dzisiaj zużyte, lecz mimo to, I szynie, oraz 25 złr. na rzecz konferencyi św. Flo-
dów; inat to tovotorMaioiurm dowodem, że do-1 a™ dnehon,....-u . .. . P . . “‘*eJ' I jeszcze dziS ten Utwór wywiera prawdziwe w ra-lrvana fiako natrona Tnwar/.vst.wa'l HPow ów W i n .

m. w kościele św. Floryana 

Towarzystwo W zajemnych ubezpieczeń w Kra-

tychczasowy kierunek rządowej działalności był nowczo zabezpieczone I n ?  u I cente£° ^ Baulo,
trafny i że Korona uznaje go za trafny." Współ- Po tych przedwstępnych układach k a ż d e  kółko d e k l T ? ? ^  - wca‘e d°brze. WsZy8cy artyści Dyrekcya i urzędnicy (krakowscy) Tow. Wzajem-

‘ będzie minister poselskie podało ?w rh kand7datów n a  k t ó r w h  l f 7 ! f d l 0 yr a n  >  st" orZl Ć ^  ° ^  m° ^ 0' nych ubezPieczeń o r a z  Tow- Wzajemnego kredytu,
stawiał żadnych trudności. Baron Banffy przema I inne zobowiązały" się" głosować. Powstała w t L  udat“3- . 8tro“y  dyrekeyi było także wido- zamiast wieńca na trumnę śp. Józefa Mrazka złożyli
wiał potem jeszcze trzeci raz , odpowiadając na sposób lista, uchwalona jednomyślnie (Listę te wn* p  ° vvaine’ aby mise en scene była poprą-1 na nasze ręce zebraną pomiędzy sobą kwotę 56 złr., 
wywody Rumuna S e r  b a n a ;  odpierał mianowicie ogłosiliśmy już w sobotę. Przyp. Red.). Pozosta I ni A , f m „ 7 Z.n ;C _r.oze rzała się, i tym razem już | przeznaczając takową^  ~ -  j — r T \ —    *»<•*' i ugiuamsLuy ju z  w soooię. r r z y p . r tea .l. fo zo sta -1  nie szahlnnnw n ; “  V  ‘ ~J   —‘ J 7“ I **- rzecz gimnazyum polskiego
twierdzenie Serbana, jakoby ministerstwo spraw wała kwestya uczestnictwa włościan w komitecie żywymi o k l a s k a m ? “  l  S «Ca czclłar  CieBzynie- . , , xu „  .
wewnętrznych powierzone zostało dlatego komu centralnym. Iskiego pamięć Wojciecha Bogusław- — Pogrzeb sp. Jakóba Barberowskiego, kupca
innemu, ponieważ nazwisko prezesa gabinetu, ja- Na początku posiedzenia zabrał głos poseł Kra- Po przedstawieniu nn w tad ^ i  n , , I1 obywatela m. Krakowa, odbył się wczoraj o g. 3
ko kierownika tego ministerstwa, byłoby równo- marczyk i oświadczył, co następuje: „Udział wło- i Maryan Gawalewic’z udaH 7 e d n U iT 0.e U ^ ll  popołudniu z domu żałoby przy Małym Rynku wśród 
------------------------- ------------ --------------- --------- - i .  . . . . . |u i„i,j™ i™ ___u:___ u . , . T* loaaiu „ KOlka I udziału bardzo licznej publiczności i stowarzyszenia

złożono na cmentrzu 
pogrzebu krążyły po- 
zapisy na cele dobro- 

dotąd nie można, 
otwarcie testamentu, przy pośrednictwie

rządu gabinet obecny akceptuje jako swoje własne, mitet, ale ten, jak mówca za siebie i swoich ko-1 otoczeniu było im swobodnie T m iło ''’Żywa no ta  In n n t ™ ,  R - -
----------------------   -  -----------------  lęgów upewnić może, zoettnie w M ą * . . * * ™ .  $ * $ 2 , ę £ | 5 ś S 2 ™ ~

Z Koła artystyczno - literackiego. Pierwsza 
w bieżącym sezonie „Sobótka" koła art. lit. odbyła

W Izbie magnatów na deklaracyę barona Banf-

rt>d m vlX f'“ irtSiM Ai C te i myl  mifn,”,.”.  t° 7 "‘P? ̂ chci.ll ciągnsla'7 s is 'd o 'T ii^ -"  Sia7g0SeTeTi™ aw;
b ^ ll £ * 4' '•y !k0 po“ sać - m*a8to » « « •

formalną stroną programu kościelno politycznego. ’ ' ‘
’akkolwiekby rząd zastosowywał praktycznie pro­
jekty, z tego programu wynikłe, nie przestaną one
sprzeciwiać się katolickim religijnym przekona > miejsca ma wioscian w sejmie, aie nie o znaczną 
mona i katolickim dogmatom. Z tego względu nie I ich liczbę. Dlatego możemy być w porozumieniu 
mogą katolicy  ̂ porzucić opozycyjnego stanowiska I z komitetem centraluym, i w gminach i powiatach 
dopóty, dopóki nie zostaną uszanowane w całej I kandydatom jego nie przeszkadzać, owszem ich 
pełni zasady katolickiego Kościoła. Stanowisko I popierać."

Sprawy sejmowe.
skrzypcowa 9-letniego ucznia tutejszego konserwato- 
ryum, Ebera, który odegrał bardzo pięknie „Scene 
de Ballet" Beriota.

„  _ . P° części muzycznej odbyło się w gustownie przy-
ich nie wypływa z opozycyjnych zachcianek, le c z l ' Oświadczenie to nrzviete hvłn s7C7ervmi nklo L  * Por3ądku dziennym jutrzejszego posiedze-1 strojonych salonach Koła przy dźwiękach orkiestry 
z głębokich religijnych przekonań. Prezydent Izby L a m i  P ™  * ^ r y r r n  okla- dzenia sejmowego, postawiono sprawozdanie ko- 56 pułku zebranie towarzyskie, które przeciągnęło
S z la v y  powitał rząd wyrażeniem życzenia aby __________  H 8/ 1 8zkfolneJ 0 P^edłożeniu rządowem z pro- się do późnej godziny.
wyrównane być mogły ostre przeciwieństwa opi-l r C l ” 1 zakładaniu i urządzaniu publicz-1 Najbliższa „Sobótka" Koła połączona z produkcyą
nii publicznej i aby działalność rządu, mająca na L w ó w  19 stycznia. obowiązku posyłania|miizykalno-deklamacyjną, a zakończona zabawą tań-
celu dobro tronu i ojczyzny, uwieńczona została!
powodzeniem. | Ii.umu mc ouea i me onoieina lest szinna nmska irou4nmiauam _i u    ...........................................................................  .....obecnego projektuj w zabawie tańcującej obowiązani są przy wpisaniu

na

teryałów wojennych. Z innych oznak wnioskować |m ieć zasłużonego’ oica komedvi'^^DoiskTeT“&ne7o T ć I za.w.°!10in Faktycznym  i se I — Ciągnienie losów na rysunki Matejki, podaro- 
można, że razem z Ras Mangaszą byli liczni byli pragnęli w sposób odDOwiedm Ale iak tn  maryom nauczyczycielskim, młodzieży należycie wane komitetowi dla „głodnych dzieci," odbędzie się 
wpływowi naczelnicy. W głównym namiocie zna-1Z  I , Sprawozdanie omawia szczegó-1 nieodwołalnie dnia 3 lutego b.
leziono ważną korespondencyę. Dokoła namiotu 
leżało kilka trupów. Ras Mangasza uciekł ku po

Naćzelaiey rwojownicy^mi^sć^wi^przybylfw dirialatek^aćeny^iwowsklej Ybardo Z r ' S n f k ' S  W *  ^  p”‘e“  I S
1.7 b. m. do włoskiego obozu i oświadczyli się rozmaitej kategorv i mieisca dla l i t e r a t ó w  nr7«. b e. , PrzyJ§cla w^ p 111 przekonaniu, że odpo- mitetu, lub o nadesłanie należytości najpóźniej do

gotowością ścigania powstańców. Jenerał Bara- znaczone świeciły pustkami Bvł ndezvt n Pe r  f  ,°n  W ZUP.??°^C1 potrzebom kraju i szkoły I dnia 28 b. m. włącznie pod adresem sekretarza ko- 
'• " - 1 a010™ “^emiy^pustJM mi. Był odczyt p. p e | i  ,est tylko wynikiem zasad i dążeń, którym Sejm mitetu (B. Filiński, ul. Krótka, L. 5). Losy nieopłatien zostawił w Senafe oddział obserwacyjny, płowskiego, który jakkolwiek świadczył o skrzęt- 

W Kas8ali paunje zupełny spokój “ Korespon nych poszukiwaniach autora, grzeszył wszakże 
deneya Ras Mangaszy dowodzić ma, że rokosz oschłością i zdumiewającym brakiem krytycznych 
wyniknął z natchnienia Menelika i że był pod i oryginalnych poglądów. W przedstawieniu pre- 
uiezaprzeczonym wpływem francuskim. Pewien legenta wyszedł Bogusławski jak  mumia staro­
francuski kapitan agitować miał w Szoa w tym Uytna, jak  szkielet bez ducha. Indywidualność 
duchu, aby Menelika popchnąć do zajęcia wro-ljego i artystyczna praca znikły wśród powodzi 
giego stanowiska wobec kolonii erytrejskiej. W in- rozmaitych dat i suchych szczegółów. Światło

przy licznych sposobnościach dawał wyraz.

M  l O i l l  A.
K jr& k ó w  21 stycznia.

cone będą wykluczone od losowania.
Komitet „dla yłodnych dzieci.11

— Wczorajszy odczyt dla dzieci w auli uniwer­
syteckiej zgromadził niewielką liczbę młodocianych 
słuchaczy, szczególniej panienek. Ojców i matek 
chłopców brak był zupełny. A wielka szkoda szcze­
gólniej dla tych ostatnich, bo prelegentka panna

trydze politycznej rzekomo brali udział francuscy I dywidualmigT po^ądu "prelTg'e^tarTwratbr1 które I h m ^ miei?tn0ŚC! odb.y?  81? dnia Ić  Emiha Stypkowska roztaczająca przed słuchaczami
Lazaryści; rząd włoski wydał więc pod tym po | pŁ a  z krvlvczmf.o zestawifnia ’, ! ?  ^  ? ? Ib; ” : .? 0?,edzenie 8ekcyl ge°!°?1CZneJ komisy, fizyo-1życiorys zacnego kapłana - patryoty ~ '
zorem jenerałowi Baratieremu polecenie, aby wy
dalił bezzwłocznie Lazarystów z granic ery tre j­
skiej kolonii.

1 7  ]  n  , I f re8zt^ niezmiernie skrzętną pracę, lecz aby gor-1 Pr7eW śTa7y°77oTow7 a Z T ' Bóbrka - M ik o ła ^ m ó -1  jS ? '
R o r ^ p o n d e n c y a  „ O z a s u n  ^  0b“ ”  -  zm iana nazwi8ka- Namiestnictwo zezwoliło

y. c ,P J  i y błąd, jaki I posiada odsłonięcia kredy i trzeciorzędu. W rozwoju I respieyentowi straży skarbowej w Tarnowie Mikoła-
stale we wszystkich swych utworach popełnia tej ostatniej formacyi w/kazał prelegent różnice, zU jow i Bednarkowi na zmianę uLwiska o I  S e ^  na
Pan Pepłowski z ^troskliwością | chodzące pomiędzy częścią płaskowzgórza podolskie-|nazwisko Bednarski. rodowego,

X. Antoniego 
formie 
może. 

miłości 
przy-

L w ó w  18 stycznia.
( # )  Dziś odbyły się w kole sejmowem wybory I zbiera materyał do danej epoki lub postaci -  alejgo, wyżej wzniesioną nad poziom morza, a jego czę-l -  Niebezpieczny złodziej. Policya nrzvtrzymala 

do centralnego komitetu wyborczego. Sprawa tych w y g l ą d a  to tak, jakby o czyni!_ dla kogoś który ścią zaklęsłą, czyli t. zw. Podniestrzem.’ Z poszuki- Franciszka Spandela z Lipolca S 7 k a n ? a  T T to
| dopiero z t e g o  materyału ma zbudować całość ,|w ań  stratygraficznych wnosi Dr Teisseyre, że gipsy grafa, który pod pozorem dos^rczanif Htografowa-

Akt pierwszy —- z małemi wyjątkami — będzie 
zupełnie Arystofanesowskim i w nim znajdzie się 
najwięcej alluzyj do stosunków miejscowych i bie­
żących wypadków. Kto zatem ich ciekaw, nie po­
winien się na przedstawienie spóźnić. Akt rozpo­
czyna się hymnem do Artemizy, z muzyką p. Galla, 
kończy się wojskowym marszem ateńskim również 
kompozycyi p. Galla.

Akt drugi jest już następstwem przyjętego 
układu sceniczi \  Przywrócono w nim jednak 
bardzo wiele, l ^  wicie patetyczne ustępy poli­
tyczne, wprost z Arystofanesa.

Akt trzeci uczty u bogatego Ateńczyka Orsilo- 
chosa nie istnieje w Arystofanesie, ale tu jest 
konieczny dla intrygi i ciągłości akcyi. W akcie 
tym filozof-sceptyk Eirones, grany przez p. Kotar­
bińskiego, łatwo poznanym będzie wekutek ude­
rzającego podobieństwa, tern więcej, że wytworne 
pióro, zapoznaje właśnie z nim teraz naszą czyta­
jącą publiczność. — Słynna flecistka i deklama- 
torka tebańska Mirtale, wypowie wiersz Tetmajera 
do Wenus.

Akt czwarty i ostatni oczyszczony został zupeł­
nie z francuskich naleciałości i panuje w nim nie­
podzielnie Arystofanes z przymieszką zwrotów do 
bieżących wypadków.

Jest do tej budowy przedsionek. Prolog wier­
szem, pióra wybornego znawcy starożytnej Gre- 
cyi. Oparty on jest na znanem zdaniu, że Kra- 
ków jest Atenami Polski. Przedsionek ten prawdo 
podobnie zaćmi wszystkie komnaty, które nie są 
w czystym stylu Arystofanesa urządzone.

Lysistrata  A rystofanesa'gnu^ była po raz pierw­
szy w Atenach w r. 411 pr2ed erą chrześciańską, 
w marcu, podczas uroczystości Dyonisosa w roku 
archontatu Kalhasa w teatrze Dyonisosa u stóp 
Akropolu, który dziś jeszcze w Atenach podziwiać 
można, którego jednak marmury i pyszne ozdob 
z późniejszej są epoki. J

L ysistra ta , układu p. Koźmiana, graną ma 
być po raz pierwszy w teatrze miejskim krakow­
skim w sobotę dnia 26-go stycznia r. b. — R0je 
tytułową odtworzy pani Hoffmannowa. Lysistrata

1 Wni o8kj‘ ^ zy a a , katedrze pre-M towarzyszące im warstwy na Podniestrzu odpowia-J oych biletów wizytowych włóczył się po "domach
w rzeczonym układzie zachowała swoje greckie „spisywaczem" f l tó w  których an? J a m T ^  śló? / e“ “7 por8k|emu podolBkiemn. i spełniał szczególniej kradzieże futer i paltotów
linie -  skrzywione przez p. Donnay -  i jest tu glądem ani krvtveznem zestawieniem S e r n l n  f  ’ że zaklęsłość Podmestrza istniała już z przedpokoi; sam przyznał się do 25 takich kra-
nostaeia Arvstofanesowska ozem nrzestała W  n T ? ? ’ z I X  ternem  materyału przed osadzeniem się tamże gipsów, nadto wykazy- dzieży. Między mnemi spełnił kradzież przy ulicy
postacią Arystofanesowską, czem przestała być nie objaśnia. W tym sposobie traktowania przed- wał, że płaskorzeźba formacyi kredowej zgadza sie Sebastyana u p. Henryka Lorie orzv nl Dietl!
r R ć i ;encW ra“ J P  ’ napl8anej r l1 a J? t  nietylko brak metody naukowej (cho- co do rozmieszczenia i stopniowania 'się ̂ z g ó rz y  u p. Ign. T isL ifza"  przy „ S  S L A o S S S

Tniip n/łoo-ro _ i v ciaż jest maniera), lecz tkwi niebezpieczeństwo z dzisiejszą powierzchnią kraju. W dyskusyi nad tym 111 Dra Jakóba Blatteisa, przy ul. Niecałej u d Mar-
I ne role odegra cały bez wyjątku personal dla samej rzeczy. Jest to tak, jak gdyby ktoś przedmiotem zabierali głos, prócz przewodniczącego,Icelego Jaworowskiego przy ulicy Rakowickiei u d

żeński 1 męski tutejszego teatru; wiele jest ról do- z dobrego materyału, zamiast dużego gmachu, bu pp. F. Bieniasz i Dr S. Zaręczny. Karola Turnaua nrzv Bl K  r 2 d , n  ń ?  w  7 *
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dyń, których obowiązki pełniły panie hr. Józefowa 
Męcińska, hr. Ludmiła Bobrowska i Zabina, nastrój 
zabawy był bardzo wesoły i swobodny, a ochocze 
tańce przy dźwiękach wybornej i niezmordowanej 
orkiestry 57 pułku przeciągnęły się do godziny 7 
rano. Do pierwszego kadryla stanęło par blisko 60 
pod komendą hr. Benjamina Romera i p. Stanisława 
Klobasy. — Na bal przybyli pp. Artwińscy, hr. L. 
Bobrowska z Boguniowie z córką, hr. Władysławo­
wie Bobrowscy z Długiego, hr. Brezowie, Bogusła- 
wowa Bzowska z córką, baronowa Christiani z córką, 
prezydentowa Dolińska z córką, Władysławowie Głę­
boccy ze Zbyszyc, Gorczyńska z córką, Henrykowa 
i Władysławowa Hallerowa z córkami, Horodyńscy, 
Jankowscy, Adolfowa Jordanowa z córką, Kierwińscy 
z córką i panną Rydel, Klobasowa ze Zgłobic, Wła­
dysławowie Kłobukowscy z Gródka z córką, Juliu- 
szowie Łupkowscy z panną Pawlikowską, Helena 
Mączyńska ze Siedlisk z córką, hr. Józefowie Męciń- 
scy z Partynia z córką, Mikułowscy ze Siemiecho- 
wa, starosta Płaziński z córką, Konstantowie Sadow­
scy z Borzęcina z panną Bronikowską, Stefanowie 
Sękowscy z panną Bakałowicz, Walerowie Stawiar- 
scy z Jedlicza, hr. Sumińska z córkami, Władysła­
wowie i Ludomirowie Struszkiewiczowie, Włodkowa 
z Trzcinnicy z córką, Władysławowie Zaklikowie, 
Stanisławowie Źabowie ze Zbylitowskiej Góry i w. i. 
których tu wszystkich niepodobna wyliczyć.

— Polowanie. W Bursztynie u ks. Stanisława 
Jabłonowskiego odbyło się w dniach 17, 18 i 19 
bm. polowanie, na którem 5 myśliwych t. j. książę 
Andrzej Lubomirski, hr. Mycielski, Stanisław hr. Wo 
dzicki, p. Jaruntowski i p. Kaszowski ubili 2 dziki, 
7 lisów, 22 rogaczy i 100 zajęcy.

— W Wiedniu odbył się onegdaj ślub hr. Bubna- 
Littitz, podkomorzego i właściciela dóbr, z hrabiną 
Maryą Krasicką, z domu hr. Krasińską, damą pała­
cową cesarzowej i damą krzyża gwiaździstego oraz 
honorową damą bawarskiego orderu Teresy. Na uro­
czystym akcie zaślubin w Votivkirche byli obecni 
prócz najbliższej rodziny: minister Madeyski z żoną, 
ks. Sergiusz Radziwiłł, ochmistrz dworu margr. Ta- 
coli z żoną, zastępca szefa jeneralnego sztabu, jener. 
Guttenberg, malarz Beyfuss oraz wiele innych gości 
z wiedeńskiego arystokratycznego świata. Błogosła­
wieństwa ślubnego udzielił nuncyusz, arcybiskup 
Agliardi; drużbami narzeczonej byli ks. Sergiusz Ra 
dziwiłł i margr. Tacoli, pana młodego hr. Franciszek 
Bubna i baron Józef Bubna. Tren sukni ślubnej niósł 
hr. Strasoldo. Po akcie kościelnym przyjmowali nowo­
żeńcy powinszowanie weselnych gości.

—  Pani Czerwinka Rieger, najstarsza córka sę 
dziwego przywódcy Staroczechów, Dra Władysława 
Riegera, zmarła nagle onegdaj w Pradze. Pani Czer 
winka, żona zarządcy dóbr swego ojca, znaną jest 
z swej działalności na polu czeskiego piśmiennictwa. 
Jej pióra są niemal wszystkie libretta do oper Dwo- 
rzaka, pod jej kierunkiem pojawiło się wydanie po­
litycznych mów Dra Riegera. Obecnie wiadomem było 
powszechnie w Pradze, że zajętą była spisywaniem 
pamiętników ojca, które zawierać mają cenne wiado­
mości, myśli i doświadczenia z współczesnej historyi 
czeskiego i austryackiego życia politycznego.

—■ Jenerał gubernator warszawski hr. Szuwałow
odjechał z Berlina w piątek wieczorem. Na kwadrans 
przed odjazdem pociągu, na peron dworca kolejowego 
przy ul. Fryderyka przybyło około trzystu oficerów 
w mundurach galowych, przeważnie z pułków cesa­
rza Aleksandra i z pułku gwardyi kirasyerów, a 
prócz tego wielu dostojników dworskich i dyploma­
tów z żonami. Wszyscy ubrani byli w strój czarny. 
Na 10 minut przed odjazdem pociągu zjawił się na 
dworcu hr. Szuwałow z małżonką i córką, oraz człon 
kowie ambasady rosyjskiej i udali się do sali ksią 
żęcej, dokąd wkrótce potem przybył cesarz Wilhelm 
w towarzystwie adjutanta hr. Moltkego. Cesarz miał 
na' sobie mundur pułku gwardyi kirasyerów z orde­
rami rosyjskimi, zaś hr. Szuwałow mundur rosyjski 
z orderem Orła Czarnego. Do sali książęcej przybyli 
następnie komendanci pułków cesarza Aleksandra i 
gwardyi kirasyerów. Po serdecznej rozmowie popro­
wadził cesarz hrabinę Szuwałow po wschodach 
na peron, gdzie wspomniani oficerowie stali przy 
wagonie salonowym. Peron napełniony był tłumami 
publiczności. Do wagonu salonowego wniesiono wspa­
niałe olbrzymie bukiety, ofiarowane przez berlińską 
kolonię rosyjską. Hr. Szuwałow, jego małżonka i 
córka rozmawiali jeszcze przez kilka minut z cesa­
rzem i obecnymi dostojnikami dworskimi, oraz z ksią­
żętami Fryderykiem Leopoldem i Henrykiem. Następ­
nie hr. Szuwałow wraz z rodziną wszedł na stopnie 
wagonu salonowego i pozostali tam aż do chwili od­
jazdu pociągu o g. 10 m. 50. W chwili ruszania 
pociągu cesarz, książęta i oficerowie salutowali, 
wszyscy inni zdjęli kapelusze. Hr. Szuwałow z mał­
żonką i córką stali na platformie wagonu jeszcze 
w chwili, kiedy pociąg znikał z oczu zebranych na

 ̂ Cesarzowa ofiarowała hrabinie Szuwałow wizeru­
nek swój z własnoręcznym podpisem.

W sobotę o g. 7 przybył hr. Szuwałow z rodziną 
do Aleksandrowa, gdzie po półgodzinnym wypoczynku 
wyruszył w dalszą drogę. Po drodze po stacyach 
większych przyjmował hr. Szuwałow warty honorowe, 
ustawione na peronie dworca. W Skierniewicach za­
trzymał się kwadrans i przyjmował naczelników 
władz wojskowych, umyślnie w tym celu przybyłych 
ubiegłej nocy z Warszawy. Gdy pociąg do Warszawy 
nadjeżdżał, warta honorowa, złożona z kompanii 
pułku litewskiego, zaprezentowała broń, muzyka zaś 
zaintonowała marsza. Hr Szuwałow, wysiadłszy z wa­
gonu, przyjął raport od dowódcy pułku i odbył 
krótki przegląd, przyczem przywitał się z zebraną 
jeneralicyą i zwierzchnikami władz warszawskich.

Z hr. Szuwałowem przybyli: jenerał-lejtnant Brok, 
naczelnik okręgu żandarmeryi, jenerał-lejtnant Puzy- 
rewski, naczelnik sztabu okręgowego, szambelan An- 
drejew gubernator warszawski, rz. r. st. Wieniawski, 
urzędnik do szczególnych poruczeń przy jenerał-gu- 
bernatorze, pułkownik Silnicki, naczelnik zarządu 
żandarmeryjno-kolejowego, podpułkownik Karnakow-
ski podpułkownik Szawrow, pozostający przy guber­
natorze warszawskim rotmistrze: Kaszczenko i Kru 
pieński adjutanci jenerał-gubernatora i dwaj ofice­
rowie sztabu jeneralnego. Na peronie przyjmowali 
hr Szuwałowa: pomocnik jenerał gubernatora senator 
baron Medem, prezydent m. Warszawy jenerał Bibi- 
kow komendant twierdzy warszawskiej jenerał Ko­
marów, oberpolicmajster m. Warszawy jenerał-major 
Kiejgels, pomocnik dowodzącego wojskiem okręgn 
warszawskiego jenerał-lejtnant Zwierew, starszy prezes 
Izby sądowej r. t. Aristow, dyrektor kancelaryi je­
nerał-gubernatora warszawskiego r. t. Bożowski.

Z dworca udał się hr. Szuwałow przez ul. Mar­
szałkowską, plac Zielony i Mazowiecką w powozie 
otwartym, wraz z br. Medemem do kaplicy soboru, 
budowanego na placu Saskim, a następnie przez 
Wierzbową, plac Teatralny i Miodową do soboru pra­
wosławnego przy ul. Długiej, zkąd przez Krakowski* 
Przedmieście i Nowy Świat pojechał do pałacu bel-

wederskiego, dokąd rodzina jego wprost z dworca 
się skierowała.

—  P. Jan Bloch przesyła z Nizzy d. 18 b. m. 
następującą depeszę do Kuryera Warszawskiego: 
„Dowiedziałem się wczoraj o depeszy z d. 3-go sty­
cznia , zamieszczonej w Kuryerze Warszawskim, 
a donoszącej o tem, jakobym był wezwany przez 
JE. hr. Szuwałowa i upraszam o zamieszczenie na 
stępującego sprostowania:

„Wybrawszy się na dłuższy czas za granicę, a 
pragnąc przedstawić ważne sprawy kolei łódzkiej i 
iwangrodzko dąbrowskiej, skorzystałem z bytności 
mojej w Berlinie i poprosiłem listownie hr. Szuwa­
łowa o udzielenie mi audyencyi, której rezultat nie 
mógł być i nie był też nikomu przezemnie komuni­
kowany*. Jan Bloch.

—  Rozstrzygnięcie konkursu. W sobotę w połu­
dnie odbyło się w kancelaryi warszawskiego Towa­
rzystwa sztuk pięknych ostateczne posiedzenie sądu 
konkursowego, do którego prócz członków komitetu, 
z grona artystów malarzy należeli pp.: Wojciech Ger­
son, Julian Maszyński, Leon Wyczółkowski, Henryk 
Piątkowski i Kazimierz Alchimowicz. Do konkursu 
stanęło 42 współubiegających się artystów i artystek, 
którzy na popis ten złożyli 62 dzieł, a w liczbie tej 
było obrazów olejnych 57, akwarela 1 i rysunków 
3. Po dłuższej naradzie sąd konkursowy przyznał 
nagrody następującym artystom:

Nagrody I-szej w kwocie rs. 600 nie przyznano 
nikomu. Natomiast wytworzono dwie nagrody po rs. 
300, które otrzymali: Samuel Hirszenberg za obraz 

Wśród rodziny* i Olga Boznańska za „Portret*. 
Dwie nagrody po rs. 200 otrzymali: Włodzimierz 
Tetmayer za obraz „W karczmie* i Stanisław Lentz 
za „Wypłatę robotnikom*. Listy pochwalne przy­
znano: Józefowi Mehofferowi za „Portret*. Antonie­
mu Piotrowskiemu za „Idyllę pasterską*. Antoniemu 
Kamieńskiemu za karton „W pracowni artysty*. Ma­
ryi Nostitz Wasilkowskiej za obraz „Rozmowa przy­
jaciółek*. Zofii Stankiewiczównie za „Noc* i Józefowi 
Rapackiemu za „Wschód*.

—  Pożar. Telegram Now. wr. przynosi wiado­
mość o pożarze Synopy, który zniszczył dwie trze 
cie dzielnicy chrześciańskiej.

—  Z Kalisza donoszą do Kuryera Warszaw  
skiego, jakoby p. Stefan Szolc-Rogoziński otrzymał 
zawiadomienie telegraficzne o nominacyi na komen 
danta fregaty Raguza, z tytułem kapitana.

— Maurycy Carriers, jeden z najwybitniejszych 
uczonych niemieckich współczesnej chwili, znany este­
tyk i filozof, zmarł onegdaj w Monachium. Urodzony 
w roku 1816 w Griedel w Hesyi, odbywał studya 
w Giessen, Getyndze i Berlinie. Po kilku latach spę 
dzonych we Włoszech, habilitował się, jako docent 
filozofii w Giessen, zkąd powołany został w r. 1853 
na katedrę w Monachium, gdzie przez lat kilkadzie 
siąt rozwijał swoją naukową działalność. Z początku 
uległy uczeń Hegla, stał się wraz z Fichtem w pierw 
szych publikacyach gorącym wyznawcą filozoficznego 
teizmu. Na tem wolnomyślno-religijuem tle osnute są 
dzieła Carriere’a, cieszące się wielkiem uznaniem 
w Niemczech, jak: „Idee filozoficzne w epoce refor 
macyi*, „Religijne mowy i uwagi dla niemieckiego 
ludu“, „Istota i formy poezyi“, oraz najszerzej znana, 
tlómaczona także na język polski: „Sztuka w związku 
z cywilizacyą i ideałami ludzkości*. Jako polityk wy 
stąpił Carriere w „Charakterystyce Kromwela*. Wy­
dał nadto zbiór poezyj, pt. „Agnes“, poświęcony żo­
nie, córce słynnego założyciela chemii rolniczej Ju- 
stusa Liebiga. Przed rokiem jeszcze wygłosił w aka 
demii monachijskiej pełen filozoficznego zapału wy­
kład o „Wzroście energii w duchowym i organicz­
nym świecie“. Zbiorowe wydanie pism Carriera wy­
szło w Lipsku (1886— 1891).

— Dreyfus skazany jak wiadomo na dożywotnią 
deportacyę, przewieziony został do La Roch elle. 
Przed dworcem kolei zgromadził się tłum publiczno­
ści. Kiedy pojawił się więzień, tłum rzucił się nań 
z podniesionemi laskami i parasolami, krzycząc: 
„Śmierć zdrajcy*. Z wielkim zaledwie trudem zdo 
łała żandarmerya przeszkodzić zapędom lynchu. Drey­
fusa przewieziono na miejsce lądowania w powozie, 
którego szyby zebrany tłum wybił natychmiast ka­
mieniami.

— Z dziedziny mody. Jeden z bezwarunkowych 
nieprzyjaciół niewieściego rodu, pomiędzy innymi za­
rzutami, czynionymi kobiecie, wyraził się, że stroje 
od samego prawie dzieciństwa stają się jej boży­
szczem, że każdy wypadek w jej życiu, czy to we­
soły, czy smutny, jest pretekstem do sprawienia no­
wej sukni. Wiele jeszcze na ten temat prawi ów kry­
tyk, którego nazwiska nie wyjawiam, chcąc go uchro­
nić od słusznych objawów gniewu pań, lecz co wa­
żniejsza, wyprowadza on z tego wszystkiego ten wnio­
sek, że mężczyzn, chcących się żenić, jest coraz 
mniej, a w końcu całkiem ich zabraknie, gdyż przy 
dzisiejszych wymaganiach wszechwładnej mody nie­
podobna będzie człowiekowi średniej zamożności za­
spakajać wydatków żony na modne stroje. Trudnoby 
rzeczywiście było polemizować z tym „mizogynesem* 
wobec będących ostatnim wyrazem mody wspaniałych 
kostyumów futrzanych, które są nadzwyczaj drogie i 
nie dla każdej kieszeni dostępne.

Oto maleńki szkic takiego kostyumu: Spódniczka 
karakułowa, podbita ponsową materyą, z niewielką 
falbanką, trochę widoczną z pod spodu, wązka w pa­
sie, rozszerzająca się u dołu; na lewej stronie spina 
ją patka z aksamitu „cerise,* z dużym guzikiem, ha­
ftowanym czarnym dżetem. Z prawej strony znajduje 
się takież samo zapięcie dla kieszeni. Stanik otwarty 
na gładkiej aksamitnej kamizelce, również koloru 
„cerise." Na głowie toczek z karakułów z przybra­
niem z aksamitu „couleur cerise.* Całość wytworna, 
ecz niesłychanie kosztowna.

■k°styum z popielic jasnych z ciemno - fioł- 
niku a 'tnem przybraniem u rękawów i na sta-

iest^naHten^0*1 P,an‘6n na 8Pacery i ślizgawki modny 
leur m arrL^Ĉ  kostyum: Spódnica fałdowana, „cou- 
Stanik o t w przybrana 11 dołu czarnym barankiem, 
sek en lT ,  7’ °b8Zyty barankiem, kamizelka i pa-
z karakułów Marnych ̂ " “ Ufka’ kołnierz 1 toczek

wspaniałych* toflet’ Ś°‘ ’ *Ż ?iękue modele
pierwszorzędne nfai8euHeH“Va*0 .̂yCl1’ iakie wysy*ają 
granicę, zbyt może przesad * * ^a.ry â za
tego też damy, t n y £ £ ldme bołdują modzie, dla-
i szyku, nie pUinny
wzorów. Każda kobieta” 2 “ ^ °  7  ^  ty°L
zawsze zmodyfikować w odpowie/*-biony gust, możei* -m -* --i-^ Ł rŁ srs :zonie karnawałowym me mówić o r 7  t
f f f r y  " isc „p ii,

Bardzo pięknie wygląda suknia jedwabna rose et
bleu mieniąca, przystrojona niebieską atłasowa wstążką 
i różową jedwabną gazą. Szeroka falbana z różowej 
jedwabnej gazy, tworząca riuszę na spódnicy zakoń­
cza dół i odcina w górze falbanę od spódnicy. Stanik
drapowany gazą z tyłu i z przodu d la grecgue jest

wpuszczany i zapina się z lewej strony. Wierzch re 
kawów otwarty z niebieskiej wstążki, w górze ra 
mienia spięty i przytwierdzony do obwodu pachy- 
trzy plisowane falbanki z gazy wychodzą u góry ra­
mienia z pod takiejże riuszy, tworząc rękawy. W talii 
pasek z niebieskiej wstążki, z idącemi na bok Iwiema 
płaskiemi kokardami.

Nader gustowną i wspaniale przedstawiającą się 
toaletą jest też następująca: spódnica z trenem z ja- 
sno-lila haftowanego atłasu, zebrana w tyle w grube 
fałdy, z przodu gładka, przybrana u dołu dwiema 
atłasowemi lila w paski ciemne aksamitnemi kokar 
darni, połączonemi torsadą z tejże samej materyi. 
Obcisły, wycięty stanik z tegoż samego co spódnica 
atłasu, kraje się w szpic. Rękawy krótkie bufiaste 
z aksamitu hśliotrope. Przybranie z piór zdobi ra 
miona i wycięcia tylne stanika, jak również zakończa 
dolny brzeg jego. Kokarda en aigrette we włosach, 
rękawiczki długie.

Dla młodych panienek nadzwyczaj efektowną jest 
toaleta wieczorowa jedwabna, różowego delikatnego 
odcienia, pokryta przezroczystą haftowaną jedwabną 
różową gazą. Z pod koronki na ramieniu spływają 
zręcznie ułożone bufiaste rękawy. Stanik wycięty 
wpuszczany, zakończa pasek z jedwabnej białej ma 
teryi, związanej w tyle na jeden węzeł.

Na mniejszy wieczorek zachwycająco wygląda od 
robione z białego lub jasno różowego kaszmiru u 
branie, przystrojone suto wązką wstążką atłasową 
tego samego koloru. Spódnica zwykłą formą cloche 
podszewkowana satynką, podszyta sztywną listewką 
i ozdobiona riuszą. Stanik zapinany z tyłu, tylko 
z przodu wycięty, ma plecy i boczki gładkie, a prze- 
marszczone bluzkowo z jednego kawałka.

Co do kolorów, bardzo modne są: kolor zielony 
w rozmaitych odcieniach, kolor drzewiasty, bois de 
chine, blado różowy „Solferino*, groseille, cerise 
lilia „mauve* wpadający w różowy odcień, szczegół 
nie ładny przy świetle; niebieski-habrowy, blado 
żpłty i śmietankowy. Co do kapeluszy odniosły zwy­
cięstwo duże kapelusze z wystającem rondem, po 
kryte płasko czarnym lub kolorowym aksamitem 
z pękiem piór strusich odpowiedniego koloru. Do 
teatru używane są stale toczki, przystrajane bukie 
tem, lub girlandą aksamitnych kwiatów.

Każda toaleta musi stanowić harmonijną całość. 
Począwszy od uczesania głowy, aż do bucików, rę­
kawiczek i wachlarza, każdy szczegół musi być od 
powiednio zastosowany do toalety. Niedawno właśnie 
odbył się w Wiedniu konkurs czesania o nagrodę 
urządzony przez cech fryzyerów. Wogóle pomysły 
fryzur konkursowych czerpane były z motywów kia 
sycznych i pierwszą nagrodę otrzymał fryzyer Polak 
Gizicki za fryzurę, którą nazwał „Elisabeth*. W Pa 
ryżu grzywki nad czołem znikają coraz bardziej 
włosy nasunięte są na skroń i ucho, gładko lub też 
w loczkach. Fryzura ta przypomina modę z pierw 
szej połowy naszego wieku. Kapryśna moda każe 
zdobić prawą rękę niezliczoną ilością bransoletek 
podczas gdy na lewej ręce ma się mieścić tylko je 
dna bransoleta. Wachlarze ze strusich piór są w po- 
wszechnem użyciu u elegantek, choć modne są i wa 
chlarze w stylu „rococo*, w oprawie białej, mało 
wanej srebrem i złotem. Szlak gazowy dzieli się na 
3 medaliony, w ramkach rococo, malowane kolorowo 
i naszyte świecącemi blaszkami. Rękawiczki białe ze 
srebrnymi guziczkami, są równie modne jak i duń­
skie z żółtawo-białej skórki. Na rękawiczkach tych 
u góry wszyte są trzy paski wszywki valencienne. 
na wierzchu znajduje się grube wyszycie żółtym kor 
donkiem i białym jedwabiem. Pantofelki balowe we­
dług najświeższej modj mają być szerokie, na pła 
skich niskich obcasach. Trzewiki do strojnego wizy­
towego ubrania najmodniejsze są z kolorowej aksa­
mitnej skórki z czarnym lakierowanym przodem. Ma­
leńka kokardka ze skórki objętej wstążeczką, prze­
pięta ozdobną klamerką na podbiciu; obcas ostębno- 
wany biało. —  Kończymy tę notatkę małym avis 
do panów, trzymających się mody paryskiej, infor 
mując ich, iż ubrania męskie wieczorowe i fraki 
mają wyłogi z aksamitu lub mory czarnej, a biała 
kamizelka i takiż krawat, są „de toute rigueur*; 
są też w modzie kamizelki białe, jedwabne, wełniane 
lub pikowane.

— Nekrologia. Feliks B a c z a k i e  w i c z ,  profesor 
gimnazyalny, radca Arcybractwa Miłosierdzia i Ban 
ku pobożnego, zmarł tu onegdaj, przeżywszy lat 49. 
Pracował z calem poświęceniem i sumiennością nad 
wykształceniem i wychowaniem młodych pokoleń. 
Prócz tego rozwijał zmarły bardzo pożyteczną dzia­
łalność w tutejszych instytucjach dobroczynnych, 
szczególniej w Arcybractwie Miłosierdzia.

—  Józefa z Moorów K u c i e ń s k a ,  obywatelka 
ziemska, urodzona w r. 1813, zmarła w Szczodrko- 
wicach w Królestwie Polskiem d. 19 b. m. Zmarła 
była wdową po Janie Kucieńskim, właścicielu dóbr 
w Królestwie Polskiem (najstarszym synu ś. p. Woj­
ciecha Kucieńskiego, senatora b. Rzpospolitej kra 
kowskiej), a matką p. Maryi Henrykowej Chrzanow­
skiej.

Repertunr miejskiego
w  Ik ira iM iw Ie .

ślubem , komedyaWe wtorek 22 b. m .: Przed 
w 5 aktach K. Zalewskiego.

We środę 23 b. m .: Syu Qiboyera, komedya w 3 
aktach Emila Augiera.

— Dnia 20 stycznia pochmurno, wieczorem tro­
chę deszczu; termometr od —4 0  doszedł do —j-3 - 9  

Cels. Barometr opadł; o godz. 7 dnia 21 stycznia 
stan jego był 736'7 mm., termometru -j-0'8 Cels. 
Wiatr zachodni.

We wtorek dnia 22 stycznia: św . W incentego i 
Anastazego.

Ruch artystyczny i umysłowy.
Z teatru. Ubiegły tydzień obfitował w interesu­

jące spektakle. Oprócz dalszy0, przedstawień In ­
tratnej posady, które cieszą S1§ s^ e“ł powodze­
niem, wznowiono Pana G eld h a b a  redry, a zna­
komita komedya Augiera
premierę. W Panu G eldhabie  popis  ̂ miał p. Sie­
maszko. Pełen talentu artysta sto j  ̂ , J
klasyczne tradycye sceny wa^zaws j , j
się to chwilami doskonałe. Wogóle jedna , je 
dobrze pamiętamy, dawniej grywał Geldhaba nieco 
spokojniej, mniej dbał o komiczny efekt szczegó­
łów, a więcej o szczery ton fredrowski i o s a- 
ranńość dykcyi. Niezłą Florą była pani Senowska. 
Zresztą Lisiewics p .  S t ę p ó w  skiego jest wyborny, 
p. Sobiesław jako książę bardzo p?Pra,wny, a p. 
Szobert w roli pułko wnika podobał się niezawodnie 
publiczności, skoro z b i e r a ł  oklaski. Przedstawieniu 
Syna Giboyera zabrakło aa naszej scenie .samego 
Giboyera. Artysta, ktÓrem« tę trudną i piękną rolę 
powierzono, jest artystą bardzo sunr.ea iym, bar­

dzo wytrawnym, bardzo użytecznym i niemało 
utalentowanym; mimo to, jego Giboyerbył blady 
i nie robił takiego wrażenia, jakie robić powinien. 
Szkoda, że rola ta nie dostała się p. Kaminskie- 
mu albo p. Solskiemu; jest to fałszywy punkt wyj­
ścia, jeżeli się Giboyera traktuje jako „ojca dra­
matycznego", a więc jakby coś w rodzaju starego 

Z ^Damy kameliowej. Za to p. Siemaszko 
ieóna ar®c.kal był przepyszny; jestto stanowczo 
mika. o ifJjfpszyc.b naszego wybornego ko- 
erabice-n P‘ Siemaszki wymienić trzeba mar-

P- Traps®, jest,
tystą starej szkoły y - - posob-ność zaznaczyć- ar'

cią, lub nie w;
szczegółach. D lii
zapatrywanie, Ze e ,  to n i e w i n n e ^ , - f £ ?  
rym należy wybaczać. Wielkiego w d S a  l h n -

uważałaby sobie Va grzech A m ' / ,  7
swoje zadanie, niedokładnie °y lekceważyc 

' ’ ‘ ' ykończyć jei f rnąC,  rô -  P°m,t_z * . yeJ w najdrobniejszych 
mje się częste 
egligencye, któ

tniemu przedstawieniu dodała'pani^Sfaszkow a  
jako Fernanda; wyglądała uroczo i grała t d 
sceny bardzo sympatycznie. Wszystkim zresztl r,? 
leży się uznanie. 4 a'
. Wczoraj w Balladynie  wystąpiła pani Adela 
Żelazowska, obecnie pierwsza bohaterka sceny 
lwowskiej. Ż niedawnych lat wybornie pamiętamy 
jak użyteczną i jak cenną siłą każdej trupy musi 
być talent lwowskiej artystki. Tem bardziej odczu­
wamy to teraz, kiedy na repertuarze naszej sceny 
tak dotkliwie odbija się brak heroiny. Panią Że 
łazowską przyjmowano kwiatami i oklaskami 
Dzięki jej udziałowi, wczorajsze przedstawienie 
Balladyny  korzystnie się różniło od dawniejszych 
było w niem także kilka innych zmian bardzo po­
myślnych. Skierka nie nosił już konfederatki, ale 
miał śliczny fantastyczny kostyum i wyglądał 
w nim czarująco; Grabiec zrzucił trykoty, a wło 
żył pas chłopski i spodnie w paski czerwone, 
wschód słońca był rzeczywiście krwawy w scenie 
zbrodni, a tylko Goplana nie pozbyła się jeszcze 
srebrnego gorsetu. K. E.

w a  n  m ® ®  a  m m.
(Artykuły w dziale tym nia pochodzą od Redakcji)

Ostatnie wiadomości.
W sobotę wieczorem rozpoczęły się w Peters 

burgu posiedzenia rady rolniczej. Zagaił je mini 
ster rolnictwa, wyjaśniając znaczenie tejże rady 
Postanowiono wybrać podkomisyę, która ma roz 
trząsnąć projekt ustawy normalnej dla lokalnych 
towarzystw rolniczych. Drugie posiedzenie rady 
odbędzie się we środę.

Pet. List. donosi, iż pomocnik warszawskiego 
jenerał-gubernatora, senator bar. Medem, miano­
wany zostaje jenerał-gubernatorem wileńskim, jego 
zaś dotychczasowe stanowisko zajmie gubernator 
charkowski, r. t. Petrow, a zarządzającym kance 
laryą mianowany zostaje r. r. st. Timirazjew. 
Donoszą także, iż dowodzący wojskami okręgu 
odeskiego hr. Musin-Puszkin przybył do Peters 
burga; ma on otrzymać wyższe przeznaczenie.

Z powodu pogłosek, powtarzanych przez dzien­
niki warszawskie i polskie, jakoby kapitaliści war 
szawsey oraz kapitaliści z Wołynia, Ukrainy i Po 
dola zebrali fundusz na wydawanie dziennika ro 
syjskiego pod redakcyą W. Spasowicza — Kraj 
oświadcza, że wedle jego informacyj istniał isto­
tnie projekt wydawania w języku rosyjskim pi 
sma nie w Warszawie, lecz w Petersburgu, a to 
celem powiadamiania rosyjskiej opinii publicznej 
o miejscowych stosunkach społecznych i ekono­
micznych, lecz projekt ten, zdaje się, został za­
niechany.

Telegramy biura koresp,.
W i e d e ń  21 stycznia. Cesarz wyjechał wczo­

raj wieczorem z Budapesztu do Wiednia wśród 
hucznych okrzyków: E ljen!  wznoszonych przez 
zebraną na dworcu ludność. Na peronie żegnali 
monarchę: Banffy ze wszystkimi ministrami, oraz 
naczelnicy władz cywilnych.

Dzis rano powrócił cesarz do Wiednia. 
S i u d a - P e s z t  21 stycznia. Na wspólnem po 

siedzeniu obu Izb odczytano odręczne pismo ce 
aarskie, potwierdzające wybór Radvanszkyego, na 
strażnika koronnego, poczem udali się członko 
wie Sejmu do zamku w Budzie, gdzie nowo-wy- 
brany strażnik koronny złożył przysięgę. Nastę­
pnie odbyło się ponowne posiedzenie wspólne na- 
Hórem Radvanszky, dziękując za wybór, wypo­
wiedział mowę, przedstawiającą 900 letnią histo- 
ryę korony węgierskiej, która jest najstarszą 
w Europie.

B u d a - P e s z t  21 stycznia. Izba deputowa 
nych wybrała Szilagyiego prezydentem 207 gło 
sami przeciw 146, zaś wiceprezydentem Berzevi 
czyego 214 głosami przeciw 152.

P a r y ż  21 stycznia. Bourgeois porozumiewał 
się wczoraj rano z pp. Hanotanx, Poincarró i Ley- 
gues, do których współudziału przy uformowaniu 
nowego gabinetu przywiązuje wielką wagę. Bour­
geois omawiał z temi osobistościami wszystkie 
zasady polityki ogólnej, które mają nadać kieru­
nek nowemu gabinetowi. Jeżeli porozumienie nie 
rrzyjdzie do skutku, w takim razie Bourgeois 
utworzy nowy gabinet o wyraźnym charakterze 
partyjnym. Dziś prawdopodobnie ta kwestya się 

rostrzygnie.
P a r y ż  21 stycznia. Bourgeois porozumiewał 

się wczoraj w dalszym ciągu z wybitnemi osobi­
stościami politycznemi i ma dziś rano złożyć pre­
zydentowi rzeczypospolitej sprawę z rezultatu swo­
ich zabiegów.

P a r y ż  21 stycznia. Lista członków nowego 
gabinetu ma być ułożoną w następujący sposób: 
Prezydent i minister spraw wewnętrznych Bourgeois' 
minister wojny Cavaignae; marynarki admirał Hu- 
mann; handlu Doumer; robót publicznych Peytral • 
sprawiedliwości Jullien; rolnictwa Yerinnac; oświa­
ty Leygues; finansów Poincarrć; spraw zagrani 
cznych Hanotanx. Poczyniono usiłowania w celu 
utrzymania Deleassć’go przy ministerstwie kolonii.

P a r y *  21 stycznia. Depesze i adresy gratu- 
acyjne, które nadeszły do pałacu elizejskiego, 

przenoszą liczbę 600.
P e t e r s b u r g -  21 stycznia. Prawit. Wiestnik 

ogłasza nominacyę ks. Łobanowa na ambasadora 
w Berlinie.

H a s s a w a  21 stycznia. Jenerał Baratieri przy- 
>ył do Saganeiti i wczoraj miał się udać z większą 

częścią swej armii do Asmara. W Atbara panuje 
stały spokój.

List z nad Wisły.
Dotąd nikt nie podał do publicznej wiadomości 

zdarzeń nadzwyczaj zajmujących, które się wy­
darzyły w Oświęcimie i dlatego to ja jako nie­
mal naoczny świadek podaję je z całą sumien­
nością.

Każdy w ie, że w Oświęcimie zakon 0 0 .  Do­
minikanów przed stu laty został skasowany, a 
budynki wraz z kościołem i ogrodami sprzedane.

W ten sposób kościół i kaplica św. Jacka prze­
szła w ręce innowierców, którzy je obrócili na 
skład szmat i kanfiny.

W przeszłym roku lud podczas procesyj twier­
dził, że widzi w oknach ruin postacie Najświę­
tszej Panny i św. Jacka, i odtąd tysiącami zbie­
rał się szczególnie wieczorami przed ruiny i tamże 
śpiewał pobożne pieśni. — Następnie lud tak się 
cisnął do żelaznych drzwi w kaplicy św. Jacka, 
że je sforsował i tym sposobem dostał się do wnę • 
trza kaplicy.

Miejscowy proboszcz Wiel. X. kanonik Knycz, 
znany w całej okolicy z wielkiej nauki i św ięto- 
bliwości, chcąc lud powstrzymać od dalszych 
gwałtów, a oraz poniekąd zadowolnić jego gor- 
Hnnrf’ wy kuP^ wspomnianą kaplicę za kwotę 

AXX) złr., a następnie tak prędko odrestaurował, 
,e Już 18 sierpnia 1894 r. w dzień uroczystości 
sw. Jacka odprawiło się w niej prześliczne Na- 

ozenstwo, w którem wzięła udział cała inteligen-
7  tysięcy ludu
zmawałoby Się, że ta niesłychanie nagła zmiana 

rQ Jb° ° ^ mu kaplicy stała się za przyczyną św. 
Jacka, bo właśnie roku zeszłego obchodził Zakon 
u u . Dominikanów z taką wspaniałością rocznicę 
Polski86 kanonizacyi tego wielkiego Patrona

Jest jeszcze do wykupienia od innowierców ko- 
ció i klasztorek po Dominikański wraz z ogro-

reńskich* °°  pcdrzebaby kyło z kilkanaście tysięcy

Jak wiadomo Oświęcim był ongi siedzibą Pia­
stów. - -  Kościół jeszcze na prośbę św. Jacka 
Piastowie zbudowali; sądziłbym więc, żeby to była 
rzecz wielce patryotyczna odkupić te święte za­
bytki religijno-narodowe, i dlatego to udaję się 
do wszystkich ludzi dobrej woli, by w tym celu 
datki swe przysłali na ręce Wielmożnego X. ka­
nonika Knycza, proboszcza w Oświęcimie, który 
choćby najmniejszy datek z wdzięcznością przyj­
mie i każdego z podziękowaniem pokwituje.

1.
Popatrz, popatrz na te mury,
Ach Piastowe są to dzieła,
Ponad niemi ciemne chmury,
Które chciwość sprowadziła.

2 .
Lecz gdy wiara błyśnie w świecie,
Cud pobudzi do ofiary,
Stanie kościół, stanie przecie 
Choćby z głazów siłą wiary.

3.
A kto wiarę rzymską ceni,
Kocha kraj i lud miłuje,
Ten z tych głazów i kamieni 
Nowy Kościół odbuduje.

(251) (W .)

Objąwszy z dniem 1 stycznia 1895 r. we 
własny zarząd

Hotel Europejski
(we Lwowie — Plac Maryacki)

mamy zaszczyt polecić go względom wielce Szan. 
Publiczności, zapewniając, że usilnem naszem stara­
niem będzie wszelkim wymaganiom zadość uczynić. 

Lwów 1 stycznia 1895. (75 17-)
Albert Szkowron i Spółka

właściciele hotelu Europejskiego.
Pokoje od 80 ct. począwszy.

Ucznia poszukuje Księgarnia St. Krzyżanow­
skiego w Krakowie. (223 1-3)

Sktfad wina Cłiassaing'
jest we wszystkich aptekach, szczególniej u PP. 
Redyka, Konst. Wiszniewskiego i Trauczyńskiego 

w Krakowie. (2545 3-6)

Hotel Bristol
w Wiedniu I. Karninerring Nr 7.

Pierwszorzędn i  aotel
lektryczne oświetlenie, restauracya. Naj- 

epsza francuska i wiedeńska kuchnia. — 
Piwo staropilzeneckie.

(11 15-27)

M .& R S A  T I L S f i R i i F I C Z m
W Sofień  SI stycznia. 2 g. 30 min. po południu.

-  § papie.-, opod..
' i >1 srebrna „
« |  4% złota . . .

§ 4% koronowa 
Akoye ban. anstr.-w.

„ kredytowe . 
L ondyn . . . . . . .
Napoleony . . . . .
D u k aty ...................
Marki . . . . . . . .

>/„ Kenta węg. kot. 
% „ „ złote

Losy prem węg,. . 
Losy tureckie . . .

astr. ot.

100 35 
100 45 
125 9> 
100 45 
1054 

408 60 
124 65

9 soy, 
5 83 

61 10 
98 80 

124 15 
158 — 
72 60

Anglobank . . . .
U n io n ...............   .
Bankverein . , . 
Akcye Landerbank. 

„ kol. Kar. Lud. 
- j, Iwowsko- 

ozemsow.
KIbethal ^  ) 
Nordbahn . . . .  
łltsatsbahn
f j p t a    '
Ascye tytoniów* . 
Hsbl®. . . . . . .

Usposobień is giełdy: mdłe. 
JBeafiUin 21 stycznia.

Banknoty austr. 
Krótki Wiedeń . . 
Banknoty ros., . . 
5'/, Listy aast.pols.

163 90 
163 70 
219 70

4'/, Listy likw.pola. 
Renta włoska . . . 
Iko. austr. kred. . 
Ultimo Ruble . . .

» fc. ot, 

181 -  
313 — 
156 — 
280 60 
218 —

298 50 
104 62 
274 -  
3476 

394 75 
S3 90 

232 -  
133 75

86 12 
247 25 
219 60

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
M ichał Chj/łińtki.



CZAS z Wtorku 22 Stycznia 1895.

1
Tylko co wyszła z druku broszura p. t. ■

P a c i e r z
i z e b ra n ie  tre śc iw e  głów nych 

praw d w iary  św iętej
zastosow ane do p o trzeb  parafia lnych

przez (216-1-6)

f e s .  Fr. S .
W ydanie piąte poprawne z 2 obrazkami.

Cena egzempl. 2 cnt., 100 egz. złr. 1'50.
Nakład Księgarni katolickiej 

Dra Wład. Miłkowskiego
w Krakowie.

Podziękowanie.
Cierpiałem w wysokim stopniu na nerwową 

chorobę żołądka (dyspepsyę), a  w skutek niere­
gularnego trawienia żołądek mój był nieraz tak  
wzdętym, że z rozpaczy niewiedziałem, co uczy­
nić. W  takim stanie bez wyjścia, usłyszałem o 
p. Henryka liovle w Dreźnie, Franen- 
strawne Mr. 14, udałem się listownie do niego 
i dziękuję mu tysiąckrotnie, że swoją znakomitą 
m etodą wyleczył mnie w drodze listownej i przy­
wrócił znowu do mego zawodu. (249-1-2)

G r u l i c h  w Czechach, 29 grudnia 1894 r.
Wilhelm John.

Kompletna 20-konna maszyna
leżąca, z kotłem ( C o r n w a l l ) ,  prawie nowa, 
z wszystkiemi przyborami i kominem, je s t tanio 
d o  n a b y c i a .  — Bliższych w yjaśnień udziela 
Franciszek Sader we Lwowie, uiica 
SEybliklewIcza L. 3. (244-1-3)

KONICZYNĘ SZWEDZKĄ
BARDZO ŁADNĄ I  CZYSTĄ, 

sprzedaje DOMINIUM PRZYSZO W A, 
poczta L im an ow a , po 60 złr. 
za 100 kilo bru tto  z workiem , loco 
dworzec Limanowa. (247-1-3)

FRANCISZEK NADER
K O N S T R U K T O R  M Ł Y N Ó W  

we Lwowie, ul. Zyblikiewicza 3,
sporządza projekta, plany i techniczne obliczenia 
dla młynów i tartaków , wykonywa budowę tychże 
zakładów, jakoteż browarów, gorzelni i t. p., do­
starcza maszynowych części do nich.

Zastępuje słynne fabryki krajow e i zagraniczne
Bliższych w yjaśnień, rysunków i kosztorysów 

udziela bezpłatnie. (246-1-5)

Handel hurtowny win w Budapeszcie poszukuje 
zdolnych i zaufanych (148)

Oferty pod M. D. 5955 . 
■tein & Vogier (Jaulus &

llaasen- 
o.) Budapest.

HANDEL W IN pod firm j
JE. G o l u b o v i c h

w Sussak  pod Fiume,
poleca Szanownej Publiczności swoje znako­
mite wina Istryańakłe 1 dalmatyńakłe 
czerwone i białe — prawdziwy naturalny
produkt — z uznanych i najlepszych miejsc

yłkaprodukcyjnych powyższych krajów. _ Wysy 
w większych partyach, tudzież w ilości oa 

litrów wzwyż.
W ysyłka za zaliczką z opłatną odstawą na 

dworzec kolei Fiume. — Próbki win w ysyła na 
żądanie. (221-1-20)

U N I W E R S A L N E
(lrylowniki

na niziny i górzyste położenia, które czy 
pod górę, czy z góry na dół, jak na nizi 
naeh, również wdłuż spadzistościach zu­
pełnie zarówno wysiewają, które są mocno 
sporządzone, a przytem mimo tego mało 
siły pociągowej potrzebują, przy najwięk- 
szem zaoszczędzeniu nasienia zarówno roz- 
sypują nasienie i zarówno głęboko w zie­
mię wrzucają — dostarczają w najlepszym 

gatunku

Umrath & Comp.,
f a b r y k a  machin g o s p a d a r c z o - r o l n lc z y c h

w  j P r a d z e - B a b n a .
Składy w Bernie, Budapeszcie, Lwowie
lllustrowane cenniki darmo 

i opłatnie. (217-1-3)

Zajmujące
nowości. Wspaniały katałog 25 ct. Wy­
syłka próbna książka z katalogiem 60 ct. 
Kunstverlag „PhOniz" Budapest, fiók 212. 

(78-6-10)

■ Piękność oblicza B9B>
zostaje najpewniej osi§gnięt§ i pielęgnowany 

przez

Leichnera
M u s ty  p u d e r

i
Leichnera puder hermelinowy.

Tych słynnych pudrów na twarz używają 
z upodobaniem w najwyższych kołach dam­
skich i pierwsz. a rty stek ; chronią one skórę 
przeciw ostremu powietrzu i kurzu i nadają 

je j młodociano piękne świeże wejrzenie. 
Tylko w zamkniętych pudełkach we fabryce 
w Berlinie, Schiltzenstrasse Nr. 31 i we wszyst­

kich perfumeryach. (134-3-6) 
mm  Wystrzegać się przed naśladowaniami. mm 

chemik parf., dostawca 
kr. teatrów  nadwom.

Czcionkami Drukarni .Czasu.“

^  o>  Z dnien>f4ir^ * ,'* i"»«ss ^
pierwszego Sierpnia roku i8 9 l - s z e g o 'N's- 

.^ s p r z e d a ję  wszystkie nowe fortepiany i pianina m o -^ N .
jego składu 5%  poniżej cen fabrycznych I zadowalniam s l ę N .

/ resztą  otrzymywanego od fabrykantów rabatu. Źe tak  jest rz e -N . 
y r  ezywiście, o tem można się łatwo przekonać przy pomocy jużto zniesie- 

/ nla się wprost z fabryką, które każdemu jaknajchętniej ułatwiam, jużto oen- \
/  nlków I książek rachunkowych, które wszystkim z ca łą  gotowością pokazuję. — \

/  b )  Częścią reszty, która mi pozostaje od fabrycznego r a - \
I  batu, opłacam wszystkie ^ s z t a  przewozu danego n a r z ę - \

I  dzia muzycznego od f a b r y - a k i  aż  do miejsca p rzezn a -\
/  czenla. c)  Na żądanie wy- syłam fortepiany I pia- \
j nina ze wskazanej mi bryki wprost p o d w sk a -\
zanym mi adresem i s p r z e d a j ę  Je na tych samych \
warunkach, na których sprzedaję narzędzia mu-\
zyczne znajdujące się I t f f i '  ’ * '■  *i- \  na moim okładzie; k a - ]
żdy więc taki fortepian, ^tóry (n. p. w Wiedniu)]
kosztuje na miejscu we g | |  g f  ,1  *fi g |  P I P w  fahrvno 400 złr., a z i
opakowaniem i dostawą ’ *■”  " l & J  (*>• p. do Tarnowa) ko­
sztowałby 430 z łr. — . /  & gl  sprzedaję za złr. 380 I
I odstawiam aż do Tar- H | f nowa bezPł atnie. d )  Za /
wszystkie nowe, nawet najtańsze narzędzia /
muzyczne mojego skła- du (a więc za fortepiany /
od z łr . 300 i pianina od z ł r . 200) daję porękę /

20-letnią. e )  Każde na- kg frjŁjRsl,** W A p l f l l l i y  rzędzie muzyczne kupione J
u mnie (albo w moim 8kła- dzie, albo w jakiejkolwiek /

fabryce za moim pośredni- ctwemj przyjmuję napowrót /
w tej samej cenie, w jakiej Je sprzedałam I wymieniam na inne, jeżeli kto tego za- /  

żąda w przeciągu trzech miesięcy od kupna, f )  Sprzedając fortepiany i pianina /  
na raty  (chociażby po 10 złr. miesięcznie) nie żądam za nie ani centa /  

więcej, jak sprzedając je za gotówkę, g )  Narzędzia muzyczne uży- y r  
wane wymieniam za dopłatą na nowe. h )  W sprzedaży y r  

fortepianów i pianin wstawionych u mnie w komis I S  
pośredniczę zupełnie bezintere- 

sawnia.

(334-50-52)

Z dró j A rcyhstężneJ S te lan ll Zdpjj SZCZSWiOWy OllOk W sW y

KRONDORFm
uznana za najlepszą i naturalną.

Woda stołow a —  Woda lecznicza.
General, zastępstwo dla Galicyi i Bukowiny

M endrochow icz i S chenker
we Lwowie, ui. Syhstnska 1. 33.

Główny skład w Krakowie
J . H anaka, Mas. Farmacyi, ul. Szewska 5.

(153-45-62)

Medailled'or

® gjP'*' Generalny STttad dla Królestwa 
Galicyiilodameryi i  Wielkiem Księstwem 

Krakomskiem,w Rzeszowie a Antoniego Karpińskiego. m
Cena za pudełko ALPESTRE na 2% litra likieru żółtego . 75 ct. (2814 36-104) 
? U 'j3 jz a  pudełko ALPESTRE na 21/. litra likieru zielonego 85 ct.

Serviette Hygienique zamiast pudru do upiększania płci twarzy, pudełko wystarczające na 
dwa miesiące za 1 złr. 95 ct. w Krakowie skład u Józefa Hanaka, ul. S z e w s k a  L. 5

F A B R Y K A
H .  C f i G I f i L S H I K C i O

w Poznaniu,
wyrabia p rak tyczn e  —  tr w a łe  t dobrze wykonane 
m achin y i  n a rzęd z ia  ro ln icze ; buduje k o tły  
i m achiny p arow e; urządzą g o r z e ln ie , m at-z■ 
k a r n ie , m lecza rn ie  i inne z a k ła d y  p rzem ysł.

jak  najtaniej i najpraktyczniej.
W szystkich łaskawych Interesantów  uprasza o poparcie.

Katalogi illustrowane i cenniki na machiny i narzędzia ro l­
nicze przesyła się opłatnie.

Na kotły i machiny parowe oraz zakłady przem ysłowe, do­
starcza fabryka kosztorysy bezpłatnie. (82-3 13)

WSKAZÓWKI DLA PALĄCYCH PAPIEROSY.
K to ceni swe zdrowie, ten powinien być oględnym 
i wybrednym naw et w wyborze tu tek  cygaretowyoh.

Jak można ocenić dobroć tutki cygaretowej?
1) Dobra tutka cygaretowa nie sprawia w ustaoh goryczy, pieozenia 

w krtani i na języku, suchości i drapania w gardle, wreszcie nie pobudza do 
kaszlu.

2) W  czasie palenia, bibułka powinna nadzwyczaj mało naciągać tłuszczem 
i nieczernieć, jeżeli tytoń jest włosisty i niezbyt wilgotny.

3) Spala się rów no z tytoniem, zaś p op ió ł ty ton iu  powinien być j e ­
dnostajnej barw y pop ielatej a nie pokryty czarną, żyw icow atą  warstwą 
zw ęglonej b ibu łk i.

4) Nie powinna być zbyt cienką i przeźroczystą, tylko przeświecającą, 
a w dotknięciu palcami wilgnąć, bo zawiera CELLULOZĘ (drzewo) i gliceryną. 
Te spalając się, odurzają, i wywołują krztuszenie się, pieczenie w ustaoh, krtani 
i na języku.

Powyższe próby oparte na naukowych i ścisłych badaniach chemicznyoh 
i fizycznych, oraz na doświadczeniu, wytrzymują Tutki cygaretowe fabryki

„NORIS“ W KRAKOWIE.
Palący papierosy winni odrzucić tutki nieklejone (maszynowe), bo te zawsze 

zawierają cellu lozę . Celluloza spalając się wytwarza dym o własnościach czadu 
i ten właśnie zatruwa organizm. Tylko z bibułki zawierającej cellulozę, można 
robić tutki nieklejone.

Od czasu istnienia fabryki „Noris“, każdy palący papierosy jest rzeozo-
yalaią lubznawcą. — Nie kupuje bowiem tych tutek, które mu zachwalają

lecz te, które posiadają własności podane przez fabrykę „Noria1®.
narzucają,

W yrabia z produktu surowego własnej plantacyi, wszelkie gatunki cykoryi sztucznej i kawy — 
odznaczające się bogactwem części pożywnych — tudzież doskonałym smakiem i zapachem.

XXXXXXXXXXXXXXIXIXXXXXXXXXXXXXX
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Pewną gwarancyę za zn ak om ite  i rzeczyw iście  dobre tutki oygare- 
towe z prawdziwej bibułki „Le Houblon“ daje fabryka „Norisu.

Przy zakupnie należy wyraźnie żądać tutki „Norisu i pilnie baczyć, ozy 
na pudełku jest marka ochronna „Łabędź“.

Dla robienia doświadczeń porównawczych z innymi wyrobami, fabryka 
„Noris“ przesyła na żądanie okazy swych tutek. Podane wskazówki oparte na 
doświadczeniu i ścisłych badaniach naukowych, dają zupełną rękojmię prawdzi 
wości wyż podanych pewników.

Tutki „Noris“ utrzymują na składzie trafiki i znaczniejsze handle.
_______________________________________ (2944-4-)_______________________________________ '

ZEGARMISTRZ
w Krakowie, ul, Szewska Sr. 7,

poleca Szanownej Publiczności swój

Skład zegarów  i zegarków
wszelkiego rodzaju

z najlepszych fabryk szwajcarskich i francuskich.
Przyjm uje także wszelkie napraw y 

i wykonuje je  dokładnie za 
poręczeniem.

i

Ceny najprzystępniejsze, rzetelna obsługa, ścisłe dotrzymanie terminu oznaczonego
przy powierzaniu roboty. JP.(2935-6-)

W szelkie zamiany i  zakupna zegarów starych 
uskuteczniam w handlu.

Zamówienia uskuteczniam pospiesznie odwrotnie.

Szkatułki grające meiodye polskie znajdują się na składzie.

PRAWDZIWA ROSYJSKA HERBATA
sławnej firmy Braci Popow z Moskwy (K. C.) w oryginalnych paczkach 1/i , 

*/4 i 1/8 funtowych, opatrzonych stemplem rosyjskiej władzy celnej.
Kupcy otrzymują rabat. (184-4-5)

G r Ł Ó WN Y  S K Ł A D  H E R B A T  I  K A L O S Z Y  R O S Y J S K I C H
Jon. Birnbaum w Krakowie, Rynek gł. 10 (w podwórzu).

Antoni Rozmsmil, Kraków9
FABRYKA PAROWA

CYKORYI, SU R 0G A T 0W  KAWY I KAWY FIGOWEJ
w Rakowicach p o d  Krakowem .

Nagrodzona dwoma srebrnemi medalami zasługi o. k. Ministerstwa handlu i rolnictwa.

Ho nabyciu we wszystkich handlach. JP . (2898 6 12)

Restauracya Aleksandra. |
Objąwszy restauracyę w hotelu Saskim, otwieram takow ą we w torek 

dnia 22 b. m. po tymczasowem odnowieniu. Prowadząc w W arszawie przez dwadzieścia 
kilka la t ‘ ‘ t>-i- =pierwszorzędne zakłady, zjednałem sobie ogólne uznanie Publiczności warszaw­
skiej. T ak samo i tutaj będzie mojem staraniem, ażeby zyskać względy i uznanie Sza-

X
X
X
X
X
X

ąj
nownej Publiczności. Na sposób pierwszorzędnych hoteli w W arszawie wydawać będę 
śniadania i kolacye z dwóch dań : barszczu i bulionu lub deseru do wyboru, z kilkuna­
stu potraw, codzień zmienianych, po 1 złr. Śniadania wydawane bedą od godz. 11 do 2, 
a  kolacye od godz. 7 do 12, ja k  niemniej wydawane będą obiady a la carte na całe 
i pół poreye od 1 do 6 godziny. — Przytem  będę przyjmował wszelkie zamówienia na 
śniadania, obiady i kolacye weselne, z wykwintym serwisem i usługą tak 
w salonach hotelu, ja k  i do domów prywatnych, poczynając od cen najniższych do naj­
wyższych. W  zakładzie zaś wyrabiać się będzie pasztety wybornych smaków, 
oraz na sposób strasburski z tychże samych materyałów co i tamte, niemniej chaud- 
frois i różne auszpiki, wykwintne majonezy, rulady. galantyny, indyki 
i kapłony truflami lub kasztanami faszerowane, oraz galarety, kremy, bla- 
manże wytwornych smaków. — Będąc fachowym i specyalistą kuchmistrzem, jestem  
w możności wszystkie powyższe artykuły obliczać po możliwie niskich cenach.

Piwnica zaopatrzoną zostaje we wszelkie napoje oryginalne z pierw­
szych domów zagranicznych i tutejszych. (243-2-3)

Polecam się łaskawym względom Szanownej Publiczności.

re s ta u ra to r .
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U n i Y e r s a l  ■  B o d e g a
w Wiedniu, w Berlinie,

bezpośredni dowóz! pierwsze źródło sprowadzania!
poleca za poręczeniem czystości i prawdziw. swoje wyborne, siarę, odleżałe 

hiszpańskie i portugalskie
WINA D LA  C H ORYCH I NA ŚNIADANIA:

malagę, madeirę, Sherry, wino Port (czerwone i białe), Lacriinae
Christi i marsala.

Sprzedają w % i */s butelkach po o r y g i n a l n y c h  c e n a c h  pp. Maurycy 
Weindling, handel win; Jan Mika, handel win i łakoci; J. Kosza nast. A. Frass, 
handel win i łakoci w K r a k o w i e .  (137-3-10)

R e g is t r a t o r
S hannon

jedynie praktyczny przyrząd do 
uporządkowania i zachowania listów, faktur i t. p.

Cena prxyrxądu 
bez dziurkacza złr. 3*50 
z dziurkaczem złr. 4* 50

Cena teczki d o  prze­
chowania 1 złr.

Kiezbędny dla

k a ż d e g o
kupca.

Tylko prawdziwy, jeżeli z firmą SCHWANHAUSSER, Wien.

Obszerny katalog o systemie Shannon darmo i opłatnie.

SCHWANHAUSSER, WIEN, I., Johannesgasse Nr. 2, I. Stock
(Shannon Registrator-Co.)

Do nabycia w  każdym handlu papierń lab wprost. (24-5-6)

1 ECZNICAV DRDERBRUHL
Mttdling pod i ł  iedilieiii.

Mieszkanie dla rekonwalescentów i 
chirurgiczno - ortopedyczna lecznica 
dla słabowitych, porażonych i cier­
piących na przewlekłe choroby kości 
i stawów dzieci z przyjęciem osób 

towarzyszących.
także

fgf mjfy be w dl e*y LU •
. Wyjątkowo znajdą przyjęcie

S do ro ś li pacyenci.
" , p ecznica otwarta w lecie i zimie

Wspaniałe ochronne położenie.
Wygodne urządzenie 

Oiiszeri y  park. — W ielkie lokale 
dzienne i tarasy. Kąpiele. Mecha- 
niczno-i rtoptdycztie i chirurgiczne 
pomocnicze siły wedle teraźniej­
szych zasad. — Prospekta wysyła 
kierownik lekarski Dr. Maksym 

Scheimpflug. (50-14-25)

Kamienica 2-piętrowa
w zdrowej dzielnicy K rakowa, 7 okien 
z ogródkiem i szopą — je s t z wolnej ręk; 
s p r z e d a n i a  bez pośredników. — W ia iw  oddzi< 
w składzie papieru Kazimierza Bauma w
wie, Rynek, linia A—B.

B O I B )
R A Y A C H O L A

W m
Poczt

ayi i 
Prei% kilo złr. 1-20, poleca C U K IER ^

K. Masłowskiego
w Krakowie, ul. Grodzka ],»

JP . (166 5-8)

Z araz  do sprzedania
2 kamienice 2-piętrowe, po ^
okien frontu, z oficynami i og»( 
darni, za dopłatą po 6 lub 7 tysię( 

Bliższa wiadomość u Z. Gędzierską 
w Krakowie przy ul. Kr owode r s k i !  
pod Nr. 19. (245-2-4)

PROSIĘTA YORKSHIRE
do nabycia w DĘBNIK AC1 

u hr. <£osia. (209-2-2
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„ A n t i t o x y n ę “
prze
d en

czyli su ro w icę  krwi przecij
d iftery i, utrzym uje zawsze świfl 
w oryginalnem opakowaniu Nr. I., I 
i I II ., również odpowiednie strzykaj

APTEKA „POD GWIAZDĄ11 
Bi. Wiszniewskiego

w Krakowie. (175 3 )
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O C2

NAJWIĘKSZY SKŁAD
m a s z y n  d o  sz y c ii

(wyłącznie syst. Singera]

iwĘ#* Joz. Iwanickie
NASTĘPCY

w Krakowie, Rynek 
Nr. 25. (152-91

na ( 
doty 
Koć

Na wypłaty od 28 złr. wvii 
gotówką o 10% taniej.

zaw 
tego 
wóv 

K 
bo i 
sad; 
tegc 
mu 
wilf 
arty 
nia

T U T K I
higieniczne, nieklejone, niebywi 
łej dotąd dobroci, odznaczone 2 medalat 

na wystawie krajowej, poleca
F A B R Y K A  

S. W. Niemojowskiego
we Lwowie ul. Skarbkom ska 1, 
i filia oraz handel galanteryjni 

w Krakowie, Sukiennice Ś§.
100 sztuk od 12 ct. począwszy. 5000 sztó 

wysyła się opłatnie. (170-4-27)
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Harmonie
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znakomicie wykonane, z silnym i bai 
dzo przyjemnym tonem — poleca p 
najtańszych cenach c. k. uprz. fabryki 
organów i harmonij B. F. CZAPEK 
Policzka w Czechach. (210 2-5

on
mu
ją c
śre

stare i nowe sprzedaje najtaniej (154-145
EMIL WEINER, Wien, I., Salzthorgasse 4,

oeg
są
san
wie
doi
ny<
w a
cki
pai
ret

Znana 
w świecie naj­
dawniejsza fa­
bryka c y t e r ,  
strun na cytry 
itp. Josefsg. 6.

ANT. KIENDL(Q«grłind*t 1848) 
Wian, VIII. Joaaftf. o.

L

opi
wii
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ak

(2732-25 30)

Dla starszych i młodszych

Najlepiej zastępują
kopaiwę-kubeby, perły santalowe

1 wszelkie inne lekarstw a, starszego lekarza 
sztabowego B»r. Wiiilera Watrzyhiwa- 
nie i Vigotki według przepisów lekarsk. 
sporządzone i przez lekarzy polecone środki 
lecznieze najlepsze i wypróbowane, z dobrym 
skutkiem używane przeciw wszelkim upławom 
cewki moczowej, katarom  (gonorrhoe) dzia 
łają szybko i znakomicie. Skutek caęsto 
juz po kilku dniach widoczny. — 
Także i w zastarzałych przewlekłych chroni­
cznych wypadkach używać można bez na­
stępstw złych skutków. (25-6 16)

L ena Nr. I. na świeżo powstałe cierpienia 
(wycieki) 1 złr. 60 c., Nr. II. na przestarzałe 
chroniczne przewlekłe cierpienia (wycieki)
2 złr. 50 c . , pocztą 25 c. więcej za opakow 

Jedyny główny skład w yrab iający : St.
Georga ■ Apotheke, Wien, V/SB.. 
Wlmmergaue Nr. 33, gdzie wszelkie 
listowne zamówienia adresować należy. 

Skład w Krakowie w apt. K. Helle r»
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1 ASC NASKDRNA MOULIfi
W  PARTŻU.

Maść ta  leczy wrzodzianki, pif
szcze, czerwoności, krosty, węd') 
wysypkę, liszaje, hemoroidy, s*? 
dzeme chroniczne, łupież i wyrń
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w
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80
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ty na częściach ciała porosły®1 
wszelkie słabości t®!

ęściacl
włosami i w s z . . .^  .
skórne: wstrzymuje natychmijj* 
wypadanie włosów na brwiach 
głowie i skutecznie działa naj® 

vixucit ickm  rost włosów. (42 38 '
Słoik 2% frank, we Francyi, w Paryżu, w 

oe p. M O  K IL IM , 30, ulica Louis de-Grand.
W e Lwowie w aptekach pp. Mikolasza, W 6) 

wiórskiego, Ruckera i Lachowicza, — w Kra»“' 
wie w aptekach pp. T rauozyńskiego, Redy*®1 
Wiszniewskiego i Hellera.  ^

P«
B
w
m
niapt® c]
tc
S

Józef Rudnicki w Krakowie, Rynek główny, hotel Drezdeński, telefonu Nr. 15, poleca:
Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku.

Kalosze bostońskie damskie i męskie.
ze suknem 6 złr,; męskich ztyr. 3*5©* * suknem złr. 0*50,

Rz|dca Drukarni Józef ŁakoctAski.
Cena damskich złr. 3*50, wysokie*1

(2807-7-)


